
A D U I Ł L I I 
KODAKI 

O D Ł O < l 2 . l a T 1 
ęton 182-41 

p r z y j m u j . 
I O* poradnia 

WA-BTTNB3 I»ttnmTTM-NŁŁŁTY, 
L | S B C * L £ I L I R J N M V A T A lulajsoow. • odblsr . 
.-.''Beiu o«tih-ro» • «dUnlnl»u-AEJI . B c l u " 

I 10 » i . u<inu«śaio do doniów 40 a l 
Od d n i * 1 styrani . iaS3 f. prenamd^aU 
tumisjawiiw. « przesyłka pocztowa Wy 

nmi 1 A O « i . n i lM LAT 7 i . kwart. 
( p r « j tap iac l . «(6rn w 

P n a o m t A U M G I U L A M I i . • g l 
Łr iykuty naaeai&n. be . oznaczania h o 
norarjuni uwaiana aa U bazpłatn' 
Rękopisów aarOwno utytych jak 1 od 

A , 4 

Rok DC. Nr. 235 Łódź, sobota 26 sierpnia 1933 r. 

C E N Y O U Ł O S Z & N . 
U J. 1 4 » . t r o n . m a* 

« zy. B M S I lara. sta. I ( K U W caaaaa 
al ( z . aakzolo*) as «?. i w y i a t * a a 
aoona IZ aunow. a robn . U r r ca wy 
qow dla posaukulaoycfe prac, I D c,. 
• Umilaj—• • a i o a a m i . L A T fet. I T « 
« robot . ł ak Ogłoszenia I w u t u i o n j n 

. M proc Oraz. ) : oataoauila ran ie* 
aa | trajkoloruw. • I M proo t n n u i 
Cm tarmlB I r u k i i I o « M 
administracja a l . odpowiada P. R. o 

w» aann. 

Ceremonjał dworski w Japonji 

Stosownie do starożytnego zwyczaju, 
'dejmuje japoński minister w pełnej ga­

li... buty, przed wejściem do cesarza. 

T r z y n a s t o l e t n i h e r s z t b a n d y . — — 

Szalka młodocianych „CilURChUZÓW" 
Syn Roosevelta toreadorem. 

N i e z w y k l e o d k r y c i e w W i l n i e . 
Wilno, 26 sierpnia. W ciągu ostatnich 

tygodni dokonano w Wilnie szeregu zu­
chwałych kradzieży z okien wystawo­
wych. Nieznani sprawcy wybijali szyby i 
wykradali z wystaw co się tylko dało. 

Co drugi lub trzeci dzień policja śled­
cza otrzymywała informacje o nowych 
wypadkach ograbiania okien wystawo­
wych. Przez dłuższy czas wysiłki poli­
cji, zmierzające do wykrycia sprawców 
tych kradzieży były bezskuteczne. Nie 
pomogły ani obserwacje, ani nagłe obła 
wy w melinach złodziejskich i paser-
skich. Sprawcy kradzieży zawsze tak 
potrafili zatrzeć ślady, że niepodobna 
było ich zdemaskować. 

Aż wreszcie dzięki spostrzegawczo­
ści jednego z funkcjonarjuszów wydziału 
śledczego udało się wpaść na ślad prze 
stępców i niebezpieczną szajkę zlikwido­
wać. 

Było to przed kilku dniami. Wywia-

Zawiedzione nadzieje 
I f i S H n na ogólne obniżenie taryf kolejowych. 

Warszawa, 26 sierpnia. Ministerstwo 
komunikacji niema zamiaru przeprowa­
dzić generalnej obniżki taryf kolejo­
wych i motywuje to półoficjalnie jak 
następuje: 

Ogólna obniżka taryfy osobowej, któ 
ta bynajmniej nic jest wygórowana (?) 
raczej nie wydaje sie wskazaną, ani ja 
ko środek wzmożenia przewozów do­
chodowych, ani jako środek konku­
rencji. Należy uznać za objaw normalny 
w dobie przesilenia, iż przewozy spa­
dły, ą. sztuczne przeciwdziałanie temu 
zaponioca. zniżek ogólnych, nieuzasa­
dnionych w specyficznych warunkach 
Diacy przedsiębiorstwa kolejowego, mu 
•1 być uznane za eksperyment niebez­
pieczny i niepożądany. 

Przeciwko wprowadzeniu zniżki o-
Rólncj przemawiają następujące oko­
liczności: „jednostkowy koszt własny 
Przewozu osób nie spadł pomimo znacz 
łych oszczędności, osiągniętych z kur­

czenia przebiegu pociągów i inwesty-
cy j " , 2) „nawet bardzo mała zniżka, 
jeśli będzie ogólna, wymaga bardzo 
znacznego wzrostu przewozów, aby 
się mogła opłacić. 1 tak, p rzy zniżce ta 
ry f . o 25 proc. przyrost podróżnych mu 
si wynieść conajmniej Vs, t rzebaby 
więc, aby miesięcznie jeździ ło 

o 2 miliony osób więcej, 
niż dotychczas. Ryzykowan ie przez 
kolej bl isko 60.000.000 zł. w p ł y w u mo­
że ostateczie podciąć „gospodarkę kole 
jową, nie przynosząc widocznej ulgi o-
g o l o w i " . 

W rachubę wejdą: obniżka stawek 
k l . I i I I w porównaniu z k i . I I I . , obniż 
ka o Va tary f dla długich p rzewozów 
na odległość 

powyżej 200 km., 
obniżka dopłaty do pociągów pośpiesz­
nych i wprowadzenie bi letów powrot­
nych w relacjach konkurencji ko łowe j " . 

Eksplozja kotła w piekarni 
zdemolowała 3-piętrowy dom. 

Katowice, 26 sierpnia. Wczora j w 
Król. Hucie przy ul . Gimnazjalnej w 
Podwórzu, w piekarni dzierżawionej 
Przez Alojzego Seweryna , nastąpił na-

wybuch kotła parowego 
Piekarskiego. Siła wybuchu by ła tak 
Wielka, że w piekarni znajdującej się 
la parterze I l l -p ięt rowego domu w y ­
leciały wszystk ie szyby. Urządzenie 
Piekarni zostało zdemolowane. P r z y 
Pracy zajętych by ło k i lku czeladników 
Piekarskich i dwóch z nich, a to B r u ­
non oraz Emi l Chmiel , obaj z Kró l . 

Hu ty , 
odnieśli ciężkie rany 1 poparzenia. 

Nieszczęśliwych odwieziono samocho­
dem sani tarnym do szpitala miejskiego, 
gdzie w czasie dokonywania operacji 
Szczepaniak zmarł . Chmiel w agonji. 

Na miejsce wypadku z jawi l i się 
przedstawiciele policj i , sądu i prokura­
tury , k tó rzy przeprowadzają docho­
dzenia co by ło powodem eksplozji ko t ­
ła. Nie jest wykluczone, że przyczyną 
by ła n iewłaściwa obsługa. Szkoda bar 
dzo poważna. 

U r w a n a t k a ł a 
w IMlagarze. 

Przed kilku dniami w wo 
dospadzie Niagara urwa­
ły się podmyte skały, za­
sypując znaczną część ło­

żyska rzeki 

dowca przechodząc ulicą Wielką zwró­
cił uwagę na jakiegoś chłopaka w wie­
ku mniej więcej około 12 lat, który i-
dąc chodnikiem grał na organkach, zaś 
z kieszeni wystawała mu rękojeść 
..strasznej" broni... straszaka 

Wywiadowca, któremu chłopak wy­
dał się podejrzanym, zatrzymał go i za­
czął rozpytywać skąd ma te zabawki. 

Przebiegły chłopak najpierw odpo­
wiadał wymijająco. Prędko jetdnak 
przyznał się, iż zabawki nabył od star­
szego od siebie chłopca imieniem ,,Alek­
sy'', który sprzedał mu organki i straszak 
23 25 gr. 

Zeznanie to wzmocniło tylko podej­
rzenie wywiadowcy, iż organki i stra-
rzak 

pochodzą z kradzieży 
i zostały zrabowane z wystawy jednego 
ze sklepów przv ulicy Ostrobramskiej, z 
którego przed kilku dniami przez wy­
bitą szybę wykradziono organki i inne 
zabawki dziecinę jak również materjały 
piśmienne. Imię chłopca, który sprzeda­
wał po tak „konkurencyjnych" cenach 
„zabawki" — Aleksy, wystarczyło poli­
cji by wpaść na ślad szajki rabusiów o-
kien wystawowych. 

Jak się okazało szajka rekrutowa­
ła się z 9 chłopców w wieku od 10 do 
13 lat. 

Zorganizował szajkę 13-letni Mieczy­
sław Kowalewski (Świetlana 28). Chło­
piec ten przed kilku tygodniami wraz z 
kolegami; — Edwardem i Kazimierzem 
Duszyńskimi i Filatęm 

zbiegł od rodziców 
i zamieszkał wraz z przyjaciółmi w o-
puszczonych wagonach, ustawionych na 
zapasowych torach wileńskiej stacji to­
warowej. Chłopcy nazwali się „chunchu-
zami' i narazie trudnili się dokonywa­
niem drobnych kradzieży ze straganów, 
z czasem jednak działalność ich nabra­
ła większego rozmachu i gdy liczba 
ich wzrosła w międzyczasie do 9, wy­
specjalizowali się w ograbianiu wystaw 
sklepowych 

Między innemi przez szajkę tę okra­
dziona została wystawa firmy „Banel" 
przy ulicy Mickiewicza 21. Po wybiciu 
szyby — zrabowano z okna win i wódek 
na ogólną sumę około 200 zł. W ten sam 
sposób „Chunchuzi" okradli wystawę 
sklepu galanteryjnego Teresy Feldma-
nowej, skąd zrabowano dwie torebki 
skórzane, pończochy oraz inne towary 
na ogólną sumę 150 zł. W następnym 
dniu la sama szajka okradła sklep „Fil­
harmonia", sklep przy ulicy Ostrobram­
skiej oraz szereg innych wystaw skle­
powych. 

Wczoraj wszystkich członków tej 
szajki zatrzymano i sprowadzono do wy 
działu śledczego. W czasie badania 13-
letni herszt przyznał się do popełnie­
nia kradzieży, przyczem wyjaśnił w 
jaki sposób ich dokonywano. — Robio­
no to tak: 

Gdy nadjeżdżał autobus — jeden z 
nich uderzał w szybę 

kawałkiem żelaza. 
Turkot motoru przygłuszał dźwięk tłu­
czonej szyby. Po wybiciu otworu w szy­
bie chłopcy niezwłocznie uciekali na 
przeciwległą stronę ulicy i w wypadku 
jeśli wybicia nikt nie zauważył, okradali 
wystawę i zmykali czemprędzej. 

Po zbadaniu zatrzymanych, policja 
sprowadziła do wydziału ich rodziców, 

którzy na miejscu sprawili swoim odna­
lezionym chłopcom 

porządne ,,Ianie" t 

poczem zabrali ich do domu pod swoją 
opiekę. 

Herszt szajki tych młodocianych prze 
stępców oraz najbliżsi jego pomocnicy 
przesłani zostaną dr> Wrelucian. zaś ca 
ła sprawa znajdzie epilog w sądzie dla 
małoletnich. 

W wyniku dalszego dochodzenia po­
licja zatrzymała matkę jednego z aresz­
towanych chłopców która była w sta­
łym kontakcie ze swoim synkiem i spie­
niężała skradzione przez niego rzeczy 

Charakterystycznem jest, iż przy 
każdym z chłopców znaleziono haczyki z 
drutu, któremi chłopcy wyłapywali z wy­
staw rozmaite towary. 

Syn Rooseyelta bawi obecnie w Hiszpa­
nii, gdzie przebrał się w strój toreadora, 
stojąc przed objektywem pomiędzy dwo 

ma prawdziwemi asami walki byków. 

Mussolini o włos od śmierci. 
Duce ocalał dzięki przytomności umysłu. H K 3 

na samochód ciężarowy, 
zapełniony żołnierzam i pragnąc wym. 
nąć go, najechał tuż nad brzeg przepa­
ści tak, iż dwa przednie kola jego wozu 

zawisły w powietrzu.. 
W ostatniej jednak chwili zdołał Mus 

solini wyskoczyć z auta, unikając w ten 
sposób katastrofy. Auto spadło w prze­
paść i uległo zupełnemu rozbiciu. 

Rzym, 26 sierpnia. Bawiący obecnie 
na manewrach włoskich Mussolini, stał­
by się ofiarą straszliwej katastrofy sa­
mochodowej, gdyby nie niezwykła jego 
przytomność umysłu. 

Oto podczas przeprowadzanej prze­
zeń inspekcji natknął się wpobliźu miej­
scowości Garessio, kierujący swoim sa­
mochodem Mussolini. 

S t u d e n t - s z p i e g 
skazany na dożywotnie więzienie. 

Wilno, 26 sierpnia. Wileński sąd o-
kręgowy rozpatrywał w piątek sprawę 
mieszkańców Wilna, studentów uniwer­
sytetu Stefana Batorego Sylwestra i 
Jana Błażewiczów, oskarżonych o upra­
wianie szpiegostwa na rzecz jednego z o-
ściennych państw 

Po przeprowadzeniu przewodu sądo­
wego, który odbywał się przy drzwiach 

zamkniętych, sąd skazał oskarżonego Syl 
westra Błażewicza na bezterminowe wię 
zienie. Jana Błażewicza są uniewinnił. 

W motywach wyroku zaznaczył, że 
nie zastosował kary śmierci 

ze względu na młodociany wiek 
skazanego i jego dobrą opihję. Podczas 
odczytywania wyroku skazany Błażewicz 
rozpłakał się. 

Polski yach! „Dal" H M 
przepłynął już połowę Atlantyku. 

Dolar prywatnie 6,30. 
Pryv/atnie dolar papierowy w żąda­

niu 6 35, w płaceniu 6.30; dolar złoty w 
żądaniu 9.07, w płaceniu 9.05; funt an­
gielski w żądaniu 29,40, w płaceniu 29,20, 
rubel złoty w żądaniu 4.80, w płaceniu 
475; marka w żądaniu 2.12, w płaceniu 
2.11; z? 100 franków francuskich w żą­
daniu 35.00, w płaceniu 35.00. 

Bank Polski w godzinacfc- t ę p y c h 
J kupował dolary po 6.15* 

Gdynia. 26 sierpnia. Starszy oficer 
szwedzkiego statku .Fugola*' przy­
wióz ł do Gdyni wiadomość o napotka­
niu wpobliż-u wvsp Azorskich jachtu 
„ D a l " 

pod polska banderą, 
k t ó r y m trzej porucznicy polskiej 

maryna rk i wojennej W i t k o w s k i . Święto 
chowski i Bohomolec podróżują już od 
Zielonych Świąt . Opuścil i oni Gdynię, 
postanawiając przepłynąć At lantyk. 
, Fusrola" widzia ł , jak oficerowie polscy 
naprawial i uszkodzenia jachtu. Star. 
zdrowia trzech podróżników jest do­
skonały. 

- ° o ° -

Huragan w stolicy Stanów Zjednoczonych. 

Waszyngton z Kapitolem na pierwszym planie, gdzie szalała straszna burza. Hu 
ragan wyrządził olbrzymie szkody, prze rwał wszystkie przewody i spowodował 
krótkie śniecie, które miasto pogrążyłona kilka £cdzin w ciemności. 



Rfe. t 

Herriot wylądował w Odessie, 
Zwiedzanie Ukrainy. 

Moskwa, 26 8. (PAT)- Dziś rano Her-
r io t p rzyby ł do Odessy ze Stambu łu na 
pokładz ie ^Cziczer ina"- W porcie pow i ta l i 
Her r io ta ambasador f rancusk i w Moskw ie 
Mphand oraz bawiący obecnie w Z- S. 

R. d i p u t o w n y f rancusk i M a r t i n , k t ó r y 

towarzyszyć będzie H e r r i o t o w i w podróży 
po U k r a i n i e . Z okaz j i przybyc ia Her r i o ta 
do ZSSR, komisarz L i t w i n o w przer­
wał swój urlop. Herr iot przybędzie na 
czterodniowy pobyt do Moskwy w 
dniach 6—7 września. 

Straszna katastrof a w kopalni francuskiej. 
Czterech Polaków rannych, dwóch zabitych. 

Li l le. P6 sierpnia. W Granul Combo 
wydarzy ła sie w kopalni straszna ko-
lastrofa, spowodowana wybuchem po­
cisku dynamitu. Jeden Polak został za­
bity, pięciu innych rannych. 

Szczegóły tej katastrofy sa. następu 
:acc: W czasie sprzątania kamieni po 
rozsadzeniu skał Kórnik Mit loszy. z 
pochodzenia Czech, uderzył przez nieo­
strożność ki lofem w ładunek dynamitu, 
k tóry poprzednio nie wybuchł . Skutki 
tC !ro bv l v straszne. Mi t loszy 

został rozerwany w kawałki. 

Znajdujący się obok Polak Hojan Piotr 
śmiertelnie ranny j wkró tce potem 
zmarł z poniesionych ram. ponadto pię­
ciu innych górników polskich: Piurnik. 
Wasi lewski , Paweł. Mikoła jewski i Ko-
wacki odnieśli rany. 

Powyższy wypadek w y w o ł a ł w ko­
lonii polskiej wstrząsające wrażenie. 

W ostatniej chwi l i jeden z rannych 
zntsri w szmtaihi. Narazić nie stwier­
dzono jego ti)z.«:an:o>ci z powodu stra­
szl iwej ranv na twar /v która zupehtic 
zniekształciła nieszczęśliwego. 

Śmiertelny strzał w twarz H B 
Napad bandytów na dom wieśniaka. 

Zc L w o w a donoszą: 
Władze bezpieczeństwa wc L w o ­

wie zostały zaalarmowane n o w y m 
mordem w miejscowości Kłodno pow. 
Żó łk iew, która w r. b. ws ław i ła się ja 
ko gniazdo niebezpiecznych przestęp­
ców. 

W nocy szajka bandycka uplano-
wała włamanie do mieszkania gospo­
darza Jakóba Stelmacha w Kłodnie. 

Gdy Stelmachowie byl i już pogrą­
żeni w c śnie, bandyci uzbrojeni w broń 
palną 

wybili otwór w strzesze, 1 

przez którą zamierzali wtargnąć do 
wnętrza. 

Zbudzona szmerem Stclmachowa, 
wysz ła na podwórze, a wówczas je­
den z bandytów znajdujący się na da­
chu, strzel i ł do niej i zrani ł ją śmier­
telnie w twarz , tak, źc Stclmachowa 
w ki lka godzin późnie] zmarła. Bandy 
ci natychmiast po strzale zbiegli , 

Zalarmowane władze policyjne za­
rządzi ły natychmiast pościg za zbro­
dniarzami. Ze L w o w a na miejsce wy­
padku wyjechał naczelnik urzędu śled­
czego, nadkom. Petr i z wyw iadowca­
mi i psem pol icy jnym. 

Popierajcie przemysł krajowy 
D O K T O R 

K L I N G E R 
Spec) , chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r -

o y c b , w ł o s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel.132-28. 
P r z y j m u j , od 9 do 11 rano I od fl do 8 trleer. 

w Di.dzl.le I Swifta od 10 do 12 w pol 

D r . m a d . 

L. BERMAN 
p o w r ó c i ł 

S p e e j a l f s t a e n o r e b w e a e r y c s a y c h 
• k ó r a y e b I m o e z o p l c l e w y ch 

CEGIELNIANA 1 5 , tal. 149-07 
P r z y j m u j e o d r o d i , 8 — 11 I o d 4 - 8 
w n i e d z i e l * i ś w i ę t a o d g o d z . 9 — 1 . 

O l a n i e z a m o ż n y c h c e n y l e c z n i c . 

D r . M e d . 

M . K L A C Z K O 
powrócił. 

Chor , uszu, nosa , g a r d ł a i k r t a n i 
Piotrkowska 99, telef. 213-66. 

Przyjmuje 1 - — 1 i od '•> — V po pol 
C e n y ł ą c z n i c o w e . 

MARKOWICZOWA 
C h o r o b y s k ó r n e • w e n e r y c z n e . 

Z a w a d z k a 1-4 
t e l e f o n 166-35 . 

H r i f lenu!» od I du I I rano I od I do I wtec»o« 

D o k t ó r 

H. SIUMACHBI* 
C h o r o b y s k ó r n e I w e n e r y c z n e 

powrócił 
Piotrkowska 56. Tel. 1 4 8 - 6 2 

C r s y j a s j . todsiaasL »4 I V , - 4 s , L 
• d 6 — 9 wl .az w niadzicle i l w i ą t . 

ed 10 — I w p o l 
C e n y ł ą c z n i c o w e . 

DOKTOR 

R O Z A NCR 
Narutowicza 9. Tel. 128-96. 

C h o r o b y w e n e r y c z n e , 
m o c z o p l c i o w e 1 s k ó r n e . 

p o w r ó c i ł 
P r z y l e s i . * d 8 - 1 0 n i o 1 9—8 p . P. 

DOKTOR 

R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h I m o c z o p ł c i o w y c h 
p o w r ó c i ł 

P o ! u d n o w a 2 8 , t e l . 201-9 3 
P r i y m . j . ad 8 — 11 rano od S — 8 wistz . 

w a i . d z i . U i i wir, ta oi 9 — 1-

Dr . M e d . 

Z. PINCZEWfKA 
P o ł o ż n i c t w o , chor. k o b i e c e 

przeprowadz i ła się 

Gdańska74 tu. 1. te). 10801. 
przy jmuje 4 — 6 ppo ł . 

D r . m e d . 

E LL ER 
p o w r ó c i ł 

specj . c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o c z o p ł c i o w y c h 

Traugutt S , t e l e f . 179 -89 . 
Przyjmuje od S — 11 r i od 4 - • wiecz 

W niedzielo i iwicta 1 1 — 3 pp. 

DOKTÓR 

B I C Z 
p o w r ó c i ł 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
i m o c z o p l c i o w e . 

Cegielniana 7, — te le fon 141-32 
Przy jmuj , ud godc. • — I I 1 2 - 2 8 - 1 wlecz 

W niedziele I i w l j i a od • de I I raso. 

D o k t o r 

S. BROTMAN 
choroby weneryczne, moczoplciowe, skórne 

weneryczne czynności zapobiegawcze. 
Penie od 9 — 11 r.no Panowie od 11 — 4 pp, 

Zawadzka 38. Tei. 108-07 
Dla p. p. wojskowych ustępstwo. 

D r . m e d . 

L. N I T E C K I 
• h o r e b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

I m o c z o p l c i o w e . 

NAWROT 32, tel. 213-18. 
1'rsyjmuje od 8—9 rano i od 4—8 wiece 

w niedzielę t święta od 9 do 12 w pol. 

DR. M E D . 

M . G Ł A Z E R 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y e s n e 
Z a c h o d n i a ©4. 

t e l e f . 1 8 5 - 4 9 
przy|majO od 18 — 2 i od 7 — 8'/a wiact. 

v niedziele i i wiata ad 10 — 12 w p o l 

$. K A N T O R 
S p e c , c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e r y c z n y c h 

I m o c z o p ł c i o w y c h 
przeprowadził aie, na al . 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 1 2 9 - 4 5 

Przyjmuje od 8 — 2 i od 5 — 8 wiecz 
w niedziele i święta OI 0 — 2 po pol 

.JE CHO*. 

Zdarzenia i wypadk i 
ubiegłej doby. 

(—) Na plentomem zeb i .i ii n i konteren-
c j i zbożowej ciosało ostatecznie do zawar­
cia uk ładu normującego obró t pszenicą. 

K r a j e eksportujące p rzy ję ły j a k o cenę 
międzynarodową pszenicy 12 franków w 
złocie z»a k w i n t a l , lub 68.6 centów w złocie 
za korzec. 

Dostosowanie poszczególnych przepi­
sów celnych do powyższych cen ma być 
przedmiotem dalszych rozważań. 

Kra je eksportujące zgodziły się rów­
nież, że na rok 1933-34 maks imum ekspor­
tu pszenicy wynosić będzie około 
560,000,000 korcy, jak również, że w r. 
1934-35 k m j e "eksportujące z wy ją t k iem 
Sowietów oraz krajów naddunajsk ich ogra­
niczą produkcje pszenicy o 15 proc, 

(—) Mm-m, l in i ; który przybył wczoraj 
wieczorem do Cuneo, wygłosił przed licz­
nie zgromadzonemi t ł u m a m i , witajaceini 
go z entuzjazmem, przemówienie. 

Sref rządu podkreś l i ł , że pragnie w 
Cnaeo, gdzie nigdy n i e P l u n ę ł a noga wro­
gu, oświadczyć całemu narodowi włoskie­
m u , źc l i is lor ja ludzkości wrkazuje od wie­
ko. , IAI konicrz t io ic i-iły Tylko si lne p j ro­
i ł ] posiadają przy jac ió ł b l isko i daleko, 
zarówno w p o k o j u , j u k i podczas wojny. 

1'odczns zawieruch wojennych narodv 
te u / I m i . | . « , j.-J postrach i szacunek. 

Natomiast narody słabo, nawet w cza­
sie pokoju są osamotnione i lekceważone 
przez wszystkich. Podczas wojny tą one 
OH rażone na wielkie niebezpieczeństwo, że 
zostaną zgniecione. 

Naród musi być potężny pod względem 
swej l iczebności, ora/, swej odwagt. Gdy 
nadejdzie cl i wiła decyzji, naród taki n ie 
powin ien się n igdy cofać, lecz zUwsze iść 
Dsprsód, 

(—) Juponja wysłała do Stanów Z jed­
noczonych memor ju ł , ujęty w tormę wręcz 
i i l l i m u t u m . 

W incmorjalo tym Japonja przestrzega 
waszyngton, ż e na wypadek przeprowadze­
n i |>r/.-/. Amerykę „prosperity • prozra-
mu" w zakresie budowy nowych okrętowi 
wojennych oraz przedłużania swej polityki 
celnej, Juponja zmuszona będzie odpowti-
dzieć unulogicznemi zarządzaniami. 

Juponja mia ła się, według dcienika, po­
sunąć nuwet tuk dltleko, że w mcmorjaie 
swym wskazała termin, do którego ocze­
ku je od St. Zjednoczonych odpowiedzi nn 
swo zarzuty. 

Japończycy zwrucują dalej uwagę Ro-
osewltowi, i i nie powinien się inUresować 
spruwami tery tor jów mandatowych Ja-
ponji , bowiem sprawlt tt» obchodzi tylko 
Jupouję i Ligę Noródów 

(—-) Wczoraj rano rozpoczęły się wiel­
k ie zawody samolotów turystycznych do­
okoła Niemiec, prowadzące przez Polskę. 

W odstępach trzyiniuutowych wystarto­
wało /• Berlina w grupach po 0, stokilka-
dziesiat aparatów-

Już podczus startu musiały wskutek 
wypadków, zrezygnować z udziału w locie 
trsy samoloty oraz jedyny helikopter. 

Do Szczecina przybyły wszystkie sumo-
loty i natychmiast odleciały do Gdańska. 

Nu pierwszym «tąpie prowadzi) pilot 
I .u . ' u. lecz już w Gdańsku prześcignął go 
znany z challengeu „pożeracz kilometrów*' 
Seideniann. Seidemann przeleciał przez 
Gdańsk dotarł do Królewca i znalazł się 
koło godziny 10 w Gdańsku, gdzie spotkał 
większość lotników, zdążających do Kró-
lewca-

Jego konkurent Eugen złamał w Gdań­
sku śmigło. Również trzy inne samoloty 
musiały zostać w Gdańsku z powodu usz­
kodzeń, odniesionych w chwili startu przy 
gwałtownym wichrze-

( ) w sferach kupieckich stolicy wielkie 
wrażenie wywołały masowe rewizje i areszto­
wania, jakie zostały przeprowadzone w ost«t-
nich dniach wśród handlujących ubiorami, 
sprowadzanemi % zagranicy i w domach mód. 

Aresztowano sześciu znanych ' kopców , w 
tem k i lku przedstawicieli zagranicznych firm 
mód- Aresztowania mają być skutkiem wykry 
cia przez straż graniczna, rozgałęzionej afe­
ry przemytu angielskich i paryskich modeli 

(—) Wczoraj wydarzyła sie katastrofa lot 
nieza na terenie Grochowa pod Grójcem. 

W chwilą po starcie samolot wojskowy z 
1 p- lotn- dozna! poważnego uszkodzenia. Za­
łoga por, Leon Szurym i piat. Piotr Gierae wi 
dzieli się zmuszonymi do skorzystania ze 
spadochronu. 

Wobec tego, że skok z samolotu nastąpił z 
nieznacznej wysokości, a mianowicie 400 me. 
trów, obaj lotnicy doznali ciężkich obrażeń-
Obu przewieziono do szpitala w Grójcu-

Aparat rozbił się. Przyczynę katastrofy 
bada specjalna komisja wojskowo-lotnicza. 

( w Poznaniu popełnił samobójstwo wi. 
cedyrektor Banku Cukrownictwa Ludwik Zie-
niaczkowskl- Przyczyna samobójstwa był roz­
strój nerwowy-

(—) Wczoraj przed południem odbyła się 
w sądzie grodzkim w Mikołowie rozprawa prze 
ciwko księciu Pszczyńskiemu i syndykowi je. 
go przedsiębiorstw, Gtollowi, oskarżonemu o 
zatrudnianie obcokrajowca Krogola hez zezwo­
lenia wojewody śląskiego. 

Sąd skazał ks- Pszyczyńskiego na trzy nile 
siące aresztu bez zamiany "» srrzywne, a 
Grolla na 5,00fl zl- grzywny-

(—) Wybory do Rody Miejskiej w Lodzi 
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Temperament młodocianego fryzjera. 
Skompromitowana kii en" 
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Warszawa, 26 sierpnia. (Tel. wł.) — 
Wczoiaj w Sądzie Apelacyjnym była roz 
patrywaia charakterystyczna sprawa. 

Przed sądem stanął pod zarzutem do 
konania zniewolenia młodociany uczeń 
fryzjerski Moszek S. Do zakładu, gdzie 
S. p racu je , przyszła wieczorem 16-let-
nia Dwojra B. celem ostrzyżenia sobie 
włosów. Było już po godzinach pracy i 
w zakładzie znajdował się tylko oskar­
żony. Po ostrzyżeniu klientki mały Mo 

Warszawa, 26 sierpnia. Warszawsk i 
Z. U. P. U. jak wiadomo odroczył wy­
mianę książeczek ubezpieczeniowych 
z powodu braku pieniędzy na ten cel. 
Obecnie lwowsk i Z. U. P. U. oświad­
czy ł , źc sprawa wymiany książeczek 
przez Z. U. P. U. wc L w o w i e 

/ i i • - ' / ' » załatwiona pozytywnie, 
g d y ż w hud/ecie zakładu tego na r. 
1933 prel iminowano na powyższy cel 

szek, — j a k brzmi re lac ja ska rg i , — zao 
k n ą ł d r z w i na k l u c z i z r o b i w s z y groźnt 
minę , zmus i ł j ą do u leg łośc i . Sąd Okrę­
g o w y skaza ł go na z a m k n i ę c i e w doUl „. . . . 
p o p r a w c z y m . ' 

W c z o r a j Sąd A p e l a c y j n y w y d a ł t j l j j " . ^ . 

r o k u n i e w i n n i a j ą c y , p r z y c h y l a j ą c a j f ł n i c j M c i u 

do w y w o d ó w o b r o n y , że t r u d n o m ó w i ć < " f 1 - 1 Łonu. 
p r z e ł a m a n i u o p o r u 16- le tn ie j p rzez 14-1« * ° b zginął 
n iego c h ł o p c a . F* P h , 1 , I i ' 

Cayenne*', 
"• le jszych w 

Zebywaji 
z s t a ć się 

i o l n o ś c i . " 

i p o w u ż n i a 

I t ę p u j e 

Lwowski l U. K U. rozpoczął wymianę $1 
"starych książeczek ubezpieczeniowych 

kwotę 40 tys. zł. Celem p r z e p r o w a d ź 
nia prac związanych z wymiana ksią­
żeczek, przy ją ł zak ład przejściowo 

kilkanaście sił urzędniczych. 
Wymien ionych zostanie około 40 t y l 
książeczek, przypadających do wyin i 8 ' 
ny w czasie od kwietnia 1933 r. do w* 
marca 1934 r. Wydawan ie nowyd 1 

książeczek już rozpoczęto. 

Pracownicy Kasy Chorych 

podpiszą nowe deklaracje 
lódź . du. 26 sierpnia. W /.w.ązku Z 

nową pracmaWka. która z dniem 1 
września b. r. ma być wprowadzona 
w kasach Chorych — dowiadujemy się. 
że w Związkach pracowniczych w L o ­
dzi kiwcstję te przedyskutowano i de­
klaracje dotyczące przyjęcia lej warun­
ków — będą podpisane przez pracow­
ników kasowych. 

Niezależnie o d t e g o d o w i a d u j c W J 

sie. ż e przy K ł ó w n y m związku praco*"' 
n i k u w k a s o w y c h w Warszawie powC 
ł a n a z o s t a n i e specjalna k o m i s j a , k t ó f * 

opracuje 
projekt poprawek 

d o nowej r > r a t r m a t v k i I czynić będi l* 
zabiegi o uwzględnienie ich drogą SP* 1 

cjainej nowel i . 

Połamane żebra pomocnika woźnicy 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 26 sierpnia. Przy ul. Aleksan­
dryjskiej 12 targnął się na swe życic 
44-letni Franciszek Prus 

D o wijącego się w bólach Prusa wez 
wano pogotowie ratunkowe. Lekarz 
stwierdził otrucie esencją octową i w sta 

I 
T ł r t ł s - i " 'ŻUTERJĘ, SREBRO k w i t ] 
• " • • > " ł - V f lombardowe Uupnfe 1 płaci 

najwytsze reny. Zakład Jubilerski 
J. Fijałko, Piotrkowska 7. 

nie ciężkim przewiózł 
szpitala w Radogoszczu. 

desperata d< 

Przy zbiegu ulicy Nawrot i Zagajni 
kowej został przejechany przez wóz l*1 

letni pomocnik woźnicy Adolf Pluch J*' 
mieszkały przy ul. Brzezińskiej 86. Chło" 
piec uległ złamaniu kilku żeber.. L c k a f 
pogotowia pi zewiózł go do szpitala w K ł 

dogoszczu. 

S P O Ł E C Z N A $ Z l f O Ł A Ż E Ń S K A 

P R Z E I % r S I . O % r O - C , O S P O D A R € Z A 
Stowarzyszen ia „S łużba O b y w a t e l s k a " 

W O D N A 4 0 T E L E F O N 1 7 7 - 7 3 . 
P r z y f m a f o s a p i s y c o d z o d 1 0 - e | d o 1 4 - a j 

Do 2-lalni«| Szkoły Frzamyitowo-Gospadarezsi. która kaztalci ki.rewaietki gospodar­
cza paaajoaatów, szpitali 1 I. p. .gnisk spel.es.yck. 

1 rocznej Szkoły G.spodsrstws Uomowago. która kształci uszasice w zakresie pslrssb 
rodzinnyah. 

Na kura dla wychowawazyń niemowląt i k u n y wiaezorew. przetworów owo«owyc> 
i iarsynowyeh 
Szkoła mieści się we własnym gmachu, 

urządzonym według najnowszych wzorów. D la zamiejscowych internat 

Szkoła posiada uprawnienia szkół państwowych. 
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P o g r u n t o w n y m r e m o n c i e 
z a s t a ł O T W O R Z O N Y Zakład Gastronomiczny 

POD BIAŁYM NIEDŹWIEDZIEM 
KILIŃSKIEGO przy ul 

KUCHNIA EUROPEJSKA . . . 
CIEPŁE I ZIMNE ZAKĄSKI 

ŚNIADANIA. - OBIADY 

121. 
POKOJE GOŚCINNE 
OBSŁUGA SZYBKA 
KOLACJE 

Obiady z 3-dań 1 zl. Zakład prowadzony jest pod dyrekcją 
b. władr. Zakł. Oastr. , D u v a l " 

Reklama 
to 

dźwignia 
handlu!!! 

Dr. med. H e n r y k 

Z I0MK0WSKI 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 

6 - g o S i e r p n i a 2 
p r s y t z n u f c o d 2 — 4 I o d 8 — 9 w i e c z . 

D r . m e d . 

H. KŁACZKÓW A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 9 9 , 
tsl. 213-66 . 

P r z y j n a . aee lz . o d 1 0 — 1 3 I d e 5—8 p o psi . 

Ceny lecznlcowe. 

DR. MED. 
N I E W I A Ż I K I 

u l . A n d r z e j a 5. T e l . 159-40 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e , 

I m o c z o p l c i o w e . 
PrzyltaaJe od I do I I I o<J I do t po. 

W niedziele • lw ię ta od 9—1 s», 

( — ) K la ra Dziewiraka, żona powieszonego 
mordercy furmana Zawadzkiego pod Zgierzem 
została skazana przez Sąd Okręgowy na 3 
miesiące więzienia za sprzedaż rzeczy pocho­
dzących s kradzieży. 

Dr . 

V . B A L I C K A 
P i o t r k o w s k a 200 , (róg Pustej ) 

T e l e f . 1 9 4 - 0 3 . 

C h o r o b y s k ó r n e 1 w e n e r y c z n e * 
powróciła 

Przyjmują wyłąemie kobialy i dz i .s i ed 1 i° 
I od 7 do 8 wiaez. 

O r . z n a d . 

Z. STACH0WSKA 
a kusze r j a 1 c h o r o b y k o b i e c a 

P i o t r k o w s k a 153. te l . 145-1° 

p o w r ó c i ł a 
•rzylmsje ed 2 — 4 i 6.30 — 8.30 wi.es-

D o k t o r 

$OŁOVIE|CZ1fK 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y * ^ 

I s k ó r n y c h 
p o w r ó c i ł 

Piotrkowska 99, tel. 144-9? 
Przyjmuje od 4 — 6 i od 8 — 9 wiec: 0 ' 

Komunikacja Autobusowa 
ŁÓDŹ-BRZEZIN V 
Autobusy do Brzezin odchodzą z postoju wt* > ' | 

nego przy u l . Brzezfoskiel Nr. 144. Odiazd c ' ( 

godzinę, począwszy od godz. 8-eł rano do 21 ' e 

. Wt«a, Bojazd trajswajiunl Nr. 11 « V 
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W y m a r z o n a w o l n o ś ć . 
^^^^ - m m m m. m r Organizacje f ł ucieczkowe" w piekle zesłańców. 
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Paryż w sierpniu.* 
Więźn iowie w K a j e n n i e określają wol­

ność jednem t y l k o słowem — najodpowie-
Jnii j-zi-in l ( i t i be l l e " ( p i ę k n a ) . Pisarz A l ­
ken i .Dum i .-, k tó ry w tak trugiczny spo-
•ób i ' 1 p o d c z a s katastrofy s ta tku „Geor­
gii P h i l l i p a r " , w książce swej p. t. „ A d i e u . 
Cayenne", opisał zbożną n iema l oześć tam­

te jszych więźniów dla „ l a be l le ' ' . Żaden z 
icbywających w Ka jenn ie skazańców 

zstać się n ie może z nadzieją odzyskania 
Wolności. Sprawowanie więźniów niekiedy 
tpowużnia i ch do ułaskawienia, k tó re na-
itępuje 

po dwudziestu pięciu 
fas w wy ją tkowch wypadkach już po dzie-

rciu lu tach. 
Jednakże wa runk i miejscowego k l imu-

'u, oraz |..mu w Ka jenn ie ni.ii.u-... * 
feadko t y l ko pozwalają doczekać się tego 
spragnionego n io iue i i tu , iNaogół zesłanie 
'ID K . 11. 1111 \ josl równoznaczne z karą 
•mierci. Londres tw ie rdz i , że p iek ie lne wi -
fcje Dunte'go są uiezcni w porównaniu z 
M r d z i c j „piekielnf'' jeszcze rzeczywistoś-
Sa życia w k a j e n n i e . 

Londres podaje nuni nu j piękniejszy i 
tUjwzuioślejszy opis podobnej ucieczki 
11 i' win 11 u okazanego więźnia, H is tor ja ta 
jest jedną z w ie lu . L iezn i zesłańcy wydo-
•tawuli się z Ka jenny . B y ł to zawsze wy­
czyn iiirm.il ka rko łomny , równający się 
•kokowi Łe szczytu w ie l k ie j skały. Aby 
dostać nic na swobodę, osiągnąć „ la be l le " . 
trzeba by ło przezwyciężyć setki k i lomet rów 
łnorza, l'.ignu i lusów dziewiczych, lecz z 
Wwi la , gily to zostało wykonane n i k t już 
l in troszczył się o ueit-ki i iu-ru. Uważano, 

,«8 tysięczne i i iehezpieczi-i istwa, nu jak ie 
"ai»I/.il swe życic podczas ueioczki , j uż 
• y ł ) odwetem za popełnione przestępstwa. 
Zbiegowie w Urazy l j i korzystal i z gościny, 
t& i icn iu l i nazwisko, u f rancusk i konsul pa-
Był dju to przez piałeś, ścigano t y l ko po-
' / . I V . gólnyc I I c iężkich przestępców. 

Lond res opisuje zc w s z y s t k i e m i szcze-
tó la in i ucieczkę n iewinn ie skazanego A l ­
berta D i i u i lomic. Trzeba by ło d ług ich lat 
Oszczędności, by złożyć sumę, j ak i e j żąda­
l i tuhyicy za oddanie k ruche j łodz i , ly 
MBjrwiaCM ludzie ci zuruz po o t rzyman iu 
pieniędzy wydają zbiega by zarobić prem­
ię, wyznuczoną zu jego głowę. Z s iedmiu 
Uciekinierów, którzy opuści l i więzienie 

Parne w Ka jenn ie , wyra towa ł się ty l ko je-
Men DieaittpiiM. Stał się w swoim czMsie 
bohaterem, którego podz iw ia ł świat cały, 
gdyż należy wziąć pod uwagę straszliwe pe-
kypel je podobnej uc ieczk i : stuły lęk przed 
[fcydnniem, prądy morsk ie , wciąż odrzutu-
jacc łódź k u Ka jenn ie , drogę przez bagna 
[1 moczary, w których każdy nierozważna 
krok grozi zgubą, a łódź przepychać trze­
ba rękomu, wielotygodniowe marsze przez 

las dziewiczy, z okaleczonemi s topami , w 
głodzie i p ragn ien iu , w trwodze przed dra-
p ieżnemi zwierzętami puszczy i drapież­
cami — l u d ź m i , t rop iącymi of iarę d lu zdo­
byc ia p r e m j i . Na szczęście swe wkońcu , po 
powrocie d'o ojczyzny, Dieudonne docze­
ka ł się 

rewizji procesu i relwbilitaeji. 
Od owego czasu wiele rzeczy zmien i ło 

eię w Ka jenn ie . Utworzy ły się organizacje, 
k tóre za przestępne sumy urządzają wygo­
dne masowe ucieczki . Mają swoich agen­
tów we Francji- k tórzy na żądanie rodz in 
zeskińeów, po odbiorze umówione j sumy, 
organizują komfor towe ucieczki na ło­
dziach motorowych, zabezpieczonych i za­
opatrzonych w chin inę przeciwko m a l a r j i . 
a będących w porozumieniu z dozorcami 
więz iennymi i t ub \ l c zym i t rop ic ie lami . 
O i le w ię / ień nie |>o-i'iihi rodziny, mogącej 
pok i yć koszta ucieczki, organizacje prze­
wozowe p rzy jmu ją zal iczki od zbiegów, 
k redy tu jąc im resztę na przestępcze słowo 
honoru , 

które nigdy n ie znuodzi, 
dlatego, żc świat poi lz i i m i po t ra f i do­j u / . 

w y k o n n n i a s w y c l niepisanych 

ki 

pi lnować 
praw. 

W roku bieżącym masowe ucieczki z 
Ka jenny przy ję ły rozmiary , stanowiące 
niebezpieczeństwo społeczne. Wystarczy 
wymienić k i l ka cyfr , dotyczących ostat­

n i ch miesięcy: W kw ie tn i u zanotowuno 44 
ucieczki , w ma ju 36, w czerwcu 18 i ló' 
również w l i pcu . N i e m a l we •wszystkich 
wypadkach chodzi o c iężk ich przestępców 
lub morderców, k t ó r y m p ierwotn ie wyzna­
czoną karę śmierci zamieniono na doży­
wotnie ciężkie więzienie. 

P o m i m o w o l i rodz i się py tan ie , ,'uka 
jest rola dozorców, bowiem pozostałe t ru ­
dności ucieczka j ak bagna, mosk i ty , kro­
kody le i zabójcy, zostają usunięte drogą 
nowoczesnych udogodnień komfo r towych 

Parysk i dz iennik „1* in t i ans igeun t " wy­
suwa uwagę, że prawdopodobnie dziś nale­
ży do ,,najnowszego s z y k u " uciekać z Ka­
jenny , i n ie szczędzi ost rych, napomnień 
pod udresem rządu. 

Zaznaczyć jednak t rzeba, że ukrócenie 
tych przejawów wymagać będzie s> 

kosztownej ekspedycji karnej, 
zdolnej wprowadzić pewien ład' w korup­
cję istniejących wUrunków. Skądinąd pod­
noszą się głosy wyb i tnych p rawn ików f ran­
cuskich żądające zniesienia więzienia kar­
nego W Ka jenn ie i zastąpienia go i n n y m , 
bardzie j luur .un i ta rnym, lecz zarazem i 
pewniejszym środkiem k a r n y m . 

Zdaje się. m i m o wszystko, że nastąpi ł 
7.mierzch Kajenny i je j okropnośc i , stano­
wiących dotąd niewyczerpane Źródło sen­
sacj i . 

A b . 

Wizyta floty francuskiej w Holandji. 

Straszne przeżycia na odludziu. 
K r w a w a l i t e r a „5£T 

na ciele dziewięcioletniej dziewczynka. 
W angielskiej miejscowości Ash 

Vel koło Aldershot dokonano onegdaj 
ohydnej zbrodni na osobie dziewięcio­
letniej dz iewczynk i . 

Gracja Golledge, k tóra jest jednem 
z dziesięciu dzieci cukiernika Golle­
d g e ^ z Ash Val , zajęta by ła około w ie 
czora zbieraniem doj rza łych owoców 
w pobliżu swego domu. W tej chwi l i 
nadjechał samochód i zat rzymał się w 
pobliżu k rzaków i drzew, obok k tó­
rych stała dz iewczynka. Z samochodu 
wys iad ł m łody cz łowiek, w y s o k i 0-
dziany w brunatne ubranie i poprosił 
dz iewczynkę, 

aby mu wskazała drogę 
do strzelnicy w Aldershot. Dz iewczyn 
ka, nie podejrzewając nic złego, ws ia­
dła do samochodu, k tó ry ruszył w kie 
runku lasu i wysok ich k rzaków na 
skraju drogi . Miejsce to jest odludne. 
Nieznajomy automobil ista zat rzymał 
samochód, rzuci ł się na dziewczynkę 
i zawlók ł ją w krzak i . w czasie wa lk i 
jaka się w y w i ą z a ł a między napastni­
kiem a f izycznie nad wiek rozwiniętą 
dziewczyną, napastnik zerwał z dziew 
czyny sukienkę, którą zakneblował 
jej usta i zawiązał oczy. Potem ude­
rzeniem pięści ogłuszył swoją ofiarę, 
a wy jęwszy z kieszeni b rzy twę , 

pokrajał w straszny sposób 

całe je j ciało. Na t w a r z y naciął je j k i l ­
kanaście głębokich cięć, pokrajał je j 
ręce w ki lku miejscach, pogryz ł je j ra 
miona i szyję a na piersiach wyc ia ! 
je j w ciele k r w a w ą l i terę Z. Dziew­
czynka zemdlała po p ierwszych cio­
sach b r z y t w y i leżała na ziemi całs 
zakrwawiona. Napastnik, nasyciwszy, 
swoją sadystyczną żądzę, zerwał z jej 
oczu przepaskę, wy ją ł z jej ust knebel 
1 znikł. Już zapadł wieczór, gdy dz iew 
czynka odzyskała przytomność, by ła 
jednak tak strasznie osłabiona wsku­
tek zadanych je j ran i up ł ywu k rw i . 
że nie mogła się podnieść ź ziemi ani 
wołać o pomoc. Przez gałęzie krze­
w ó w zo leczy la nawet dwóch jadących 
na koniu fc łn ierzy , ale 
nie mogła wydobyć z siebie głosu 

Wkońcu widząc, że grozi jej śmierć 
jeśli pozostanie w krzakach dłużej, ze­
brała wszystk ie s i ły i dźwignąwszy 
się z ziemi, ruszyła do domu oddalone­
go o cztery k i lometry . Drogę tę odby­
ła częściowo na kolanach 

wlokąc się po ziemi. Po k i lku godzi­
nach dotarła do domu gdzie przy ję ła 
ją z przerażeniem matka zaniepokojo­
na w na jwyższym stopniu jej zniknię­
ciem. Zaalarmowana policja rozpoczę­
ła natychmiast poszukiwanie po twor ­
nego sadysty. 

Amerykanki rzucają swój głos 
na szalę walki z kryzysem 

Trzy francuskie łodzie podwodne odwiedziły port w Amsterdamie, gdzie ludność 
zgotowała im owacyjne przyjęcie. 

Ameryka znajduje się we wszys t ­
kich dziedzinach, a przedewszystk iem 

w dziedzinie ekonomiczne! 
w przededniu rządów kobiecych. Tak 
twierdzą Amerykank i . I trzeba "przy­
znać, że mają potem dobre podstawy. 
Kobiety tamtejsze bowiem zrozumiały 
i doceni ły własne si ły w życiu gospo-
darczem kra ju. 

Kobieta jest jednowładcą amery­
kańskiego rynku handlowego, 80 — 90 
proc. wszelkich zakupów przez Jej prze 
chodzi ręce i to wys ta rczy , _by stała 
się potęgą gospodarczą, z _k tó rą cały 
świat gospodarczy Ameryk i najskrupu 
latniej musi się l iczyć. To też wszelkie 
rek lamy, ogłoszenia poszczególnych 
f i rm i a r t yku ł y — obliczone są przede 
wszystk iem 

na z jednywanie konsumentek 
i do nich stosuje sję najściślej cała a-
merykańska po l i tyka rek lamowa. 

Oto, co m ó w i Jedna z Amerykanek 
na temat: kobieta i sprawy gospodar­
cze. 

W naszem czasopiśmie popularncm 
..Ladies Home Journa l " (Czasopismo 
dla pań domu) ogłasza się wszystko, 
od medykamentów począwszy, a skoń 
czywszy na samochodach. Ód zaku­

pów Amerykanek zależy w znacznej 
mierze cała gospodarka Stanów Zje­
dnoczonych. Gdybyśmy zechciały zboj 
kotować pudry , szminki i t. p. zginął­
b y przemysł , w k t ó r y włożono 1500 
mi l jonów dolarów. Gdybyśmy postano­
w i ł y nosić bawe łny zamiast jedwabi 
zniknąłby zupełnie import z Japonji dc 
Ameryk i . 

Świadome swych obowiązków o-
bywate lsk ich, kob ie ty mog łyby soli-
darnemi swemi wystąpieniami 

więoej stokroć zdziałać, 
niż mężczyźni swemi umowami handle 
wemi , t raktatami , i „ugodami " . TL chwl 
lą też, k iedy kobieta poczuje, jak w ie l ­
ką, jak potężną broń ma w ręku, 2 
chwilą, gdy zechce broń tę podjąć w 
walce o lepsze ju t ro ekonomiczne — 
stanie się zbawcą swego kra ju . 

Prosper i ty A m e r y k i leży w rę 
kach Amerykanek , nie garstki wybra­
nek losu. 

lecz najszerszego ogółu. 
Więce j bowiem, niż w parlamencie 

i gminie więcej niż na katedrze w uni­
wersytec ie , zdziałać może kobieta. Ja­
ko odbiorczyni w sklepie. Stać się ona 
może sprawczynią upadku lub" rozkwi­
tu gospodarki narodowej . 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU. 
Utalentowany rzeźbiarz Leon Itoz.narli nuklo-

'"} pięknu i przewrotna nieżalke Jadwigę bo-
Pirkii clo pozowania w stroju Ewy. Aby ja wpra­
wić w stan ekstazy, potrzebnej do uzyskania 
odpowiedni i-go wymzu dla uwej rzeźby p. t. „U po. 
knie" udał miłość. Obecnie czynił sobie z tego 
Wyrzuty i ebciał nadal utrzymać dawny dystans. 

• * « 
— Wiem .hiż wszystko! Widząc, żc 

jtozowanie nie daje należytych rezul­
tatów, a pamiętając moje słowa'- ..dla 
Miłości, może kobieta wiele poświt-cić"i 
*j~ zdecydował się pan, mając na uwa­
dze swoje dzieło odegrać komedję. 
^ ł więc miłość, której nfe czuł wcale, 
'ak długo, dopóki uważał za koniecz­
ne.. Wszystko by łoby dobrze, gdyby 
"ie to, źe zrobiło się k rzywdę komuś 
drugiemu... 

— Pani W i ś k o ' — przerwał. — O-
"Ccnie jednak, ty lko prawdziwa tęskno 

przypędziła mnie tuta j ' 
— Taak? Ty l ko? Ejże, A może o-

kaizała się potrzeba poprawić? 
— Pani W iśko ! Jaikiż mam dać do-

'wód? 
— Nie uwierzę, teraz żadnym za-

•ewj i ie i i iom! 
— Jaikże mam panią przekonać? — 

l>o\vtórzył bezradnie. 
— Szkoda s łów! — odrzekła twar -

Jo. 
— Dziwię się jednak — ciągnęła z 

ś c i s k i e m — z nowym błyskiem gnie­
wu, — jak mógł pan doprowadzić do 
°stat;ifoj sceny? Należało poprzestać 
*Vlko na pocałunkach. 

— Cóż miałem robić, skoro wraże-
•te ich poczyna stygnąć, a za/razem cia-

pani, by ło tak upajająco pięknie... 

Rozmach chociaż przygnaj, żc za-
s!użvł na podobny zarzut, to jednak czuł 
się m Kno urażony wyrzeczeniem go 
przez kobietę — która miała go niby 
kochać. 

— W takim razie, nic pozostaje n i l 
u i j innego, jak ty lko pożegnać panią! — 
rzekł zimr.o. z obojętnym ukłonem. 

— Oczywiście. Ma pan zupełną ra­
cję! By łam przekonana, że poznałam 
człowieka prawego, tymczasem postę­
puje pan. jak pierwszy lepszy! Do w -
dizer.ia! — dodała wyniośle i edeszła 

P a r z y ł długo za oddalającą się. 
Szła wolno, jakby oczekiwała jera 
przeprosin. Rozmach nic śmiał jednak 
iść za nią. 

W pierwszej chwi i i . bv ł oburzony 
i sądził, że potrafi zrazić się do niej zu­
pełnie. Kiedy jednak przyszedł do 
mieszkania, zgodził się po rozwadze 
powrócić do nici i błaigae o przebacze­
nie. . 

Ów akt odłożył na później, wie­
dząc, żc obecnie pani Sop'cka upiera­
łaby sic rozmyślnie przy swojem, a mo 
że nr.wet. wyrzek łoby ki lka nicprzyjem 
nych słów. pod jego adresem. 

Przez następne dwa dnf, dręczył 
sie niepokojem. A b v odzyskać równo­
wagę, postanowił trzeciego dnia udać 
się do Sopickiej, przypuszczając, żc 
choćby nie tęskniła, to w każdym ra­
zie zdążyła sfę już uspokoić. Ubra ł się 
nader starannie a patem zlustrował k i l ­
kakrotnie swoja postać w zwierciadle, 
co nie było j e w zwyczaiicm. Połapaw­
szy się na tern mimowol i przypomniał 
sobie rozmowę, którą swojego czSlsu 
prowadzi ł z oVoma nieodłącznymi 

Pcillukscm 

kiedy uoście zeszli na śliski temat 
łości. wtrąci l i i oni swoje zdania. 

Polluks twierdzi ł wówczas, że za-
koclia»iv. staje sie strasznie głupi , a uaj-
; lepszym tego dowodem jest jego za­
chowanie sie wobec lustra. Normal ry 

. człowiek, spo.«zv w nie zaledwie raz 
i tc przełomie. Niechno ty lko wpadinc 
w stan anormalny (to jest miłość) koń­
czy s ;e jego żywot bezpretensjonalny. 

ia zaczyna godzinne wystawanie przed 
lustrem, wyszukiwanie w swem o d i i -
c;u nieistniejących nowabóvy, p izymic-
rzanie najróżniejszych" iataiiaszków, 
maiacych w 11 by przyozdobię, a w 
rezu!ucie. szpeeac\eli niemiłosiernie... 

W dyskusje wmieszał sie rak zwy­
kle Kastor. 
— Gdyby ty lko kończyło się na. ze 

szpeceniu. Robi poprostu btazua zc sie­
bie Nie ubiera się ale charakteryzuje 
— bo inaczej niepodobna nazwać jego 
czynności. 

— A zresztą — mówi ł — cale ży­
cie człowieka, to szereg śmies.mostck 
Przeciętny osobnik zmienia swą fizjo-
gnonvę, jak akt"> p v e d wystąpieniem 
na scenę, przyspasablaiąc się i nagina­
ją;.' do każdej okoliczności... Dość 
wspomnieć o pogrzebach i weselach! 
Tu i tam jednakie* szaty, ale jakże róż 
ny w y r a z ! To samo dzieje się z za­
kochanym. Pragnąc podobać się, r rb f 
z siebie b łazna! 

Przebiegając w myśl i , dość trafne 
zresztą uwag: obu starych kawalerów. 
Wyszedł Rozmach z domu. Do po łowy 
diroui powtarzał sobie słowa, wypo-
wkdz.ane precz nich, a późni i j snuł 
przypuszczenia, co robi pani Jadwiga, 
oraz iak zostanie przez nia przy jęty. 
Poczęły mu sic na ten temat roić naj-
rozkoszmeisze marzenia o pocaimikach, 
uściskach sizalonych. a tymczasem — 
doznał o k r u t n g o rozczarowania. 

Już to, że Śopicka nie odczula jego 
nadejścia i mo wybiegła na powitanie, 
d r " sn ; ł o go mcmile. 

— Zapewne niezbyt tęskni ' A może 
już się pocieszyła? — szepnął do siebie 
zjadliwie, w r.iewiclkicj odlepi ..śei 
ic: do no. Rożnach , iće: lista i l"v przyjaciółmi K a s t o a m i - r -

na kobietą. bv ła wspólność myś l i i 
edezuć... 

A i l y s ta . pragnął duszy wn i k l iwe j , 
-"zulej i oddanej. W ie rzy ł , że taka r*to-
% potraf i iść z nim w świat wymarzo ­
ny i towarzyszyć mu w rcgjonaeh pod­
niebnych... Chwi lami wprawdzie, dzwo 
nity w jego uszach przestrogi Gromań-
sk'eg.' : ; ale bvło już zapóźno! Poprzez 
uczucie czysto zmysłowe, przekrada­
ło się do jego serca tęsknota za mi ło­
ścią trwałą. 

Sopicka zaś. posiadała wiele warun ­
ków ku temu, aby stać się istot* pożą­
dana 1 koeharą — nietylko dkt zwy ­
kłego Zjadacza chleba, ale nawet dla 
tak wymagającego stworzeina, jakiem 
jest artysta. Doskonałe warunki zew­
nętrzne, podkreślone wyraf inowaną e-
I -ancjit — uzupełniała duża ogłada 
zewnętrzna, robiąca wrażenie subtel­
nej, inteligentnej. 

A R jzmach? 
On doszedł już do tego stanu, żc 

przestrogi Gromańskiego, brał ta chęć 
zemsty odpaconego amanta — a nawet 
— począł wyszuk iwać dla nici uspra­
wiedl iw ien ie! 

— Jestem mny niż poprzedur w ie l ­
biciele, więc odartego — tak przylgnę­
ła do mnie... Szukała, nie .nogąc snot-
kać tego. k t ó r yby jej odpowiadał! 
N iezwyk ła na tu ra ! ! ! 

Moralność Rozmacha, silna i twar­
da. w\ssana nieja/ko z piersi matki , — 
znoszącej z poddaniem się ,,Woli Bo­
żej" , pokornie wszeflkie przeciwieńst­
wa surowego żywota , k tóra dotąd nie 
p o p a l a ł a mu na żaden nieetyczny we­
dle jego pojęć postępek — zaiamała się, 
ood w p ł y w e m istoty p r z y j e m n e j . Stra 
cif roczucie gramicy między tern co wo l 
no, a tera co w kodeksie ludzkich pra­
wych pojęć, uwarżane !est za niedopu­
szczalne. % 

Tymczasem Sopicka, nie miała cza 
sn na przeczucia, bo w tej chwi l i , by ła 
zajęta kimś innym. Rozmach po c l iw i -
lowcm wahanju, wszedł do przedpo­
koju. Nikt nic otwierał mu podwoi. 

i;-.v.yż w i^cs."±aniu Sopickiah umie-
Igzcżopc b y ł y djzwonki ostrzegawcze, 0-

znajmiające przyibycie gościa. Artyst? 
rozebrawszy się wolno, namyślał się 
zinów, w którą stronę się udać. Nim 
jednak zdążył powziąć dccyziję, usły-
sza/l skrzypniecie d rzw i , znajdujących 
się naprzeciwko salonu, leżącego po 
prawej stronie przedpokoju. 

Niedługo ujrzał ,,ją'' i zdumiał się. 
Ani odrobiny zadowolenia lub rado­

ści!... Nawet jakiś lekki grymas niechę­
c i ! 

— Jakto? — myślał . — Jedno nie­
porozumienie, zdoła przyt łumić f zga­
sić mi łość? 

Zaraz jednak po przywi tan iu prze 
konał się, że powód leżał gdzieindziej 
z łożył w izy tę nie w porę. Sopicka by­
ła zaniepokojona do tego stopnia., żc 
pragnęła aby wróc i ł i przyszedł rncco 
później. 

Nie miała jednak odwagi powie­
dzieć mu tego otwarc ie. Poprostu. ba­
ła się go. 

— Co to wszystko znaczy? — pytał 
w duchu. 

Nagle d r z w i bocznego saloniku u-
f chy l i ł y się i ukazała się postać... Rit-
'mana. Rozmach siła wol i st łumi ł nie­
zadowolenie i zachował się wobec nie­
nawistnego rywa la .możl iwie grzecz­
nie, choć sztywno. 1 z oblicza Ritma-
na, można by ło wyczy tać z tn.dein o 
ra towaną złość. Widocznie nienawiść 
była ebcpólna,. 

Gn'ew rywala , aczkolwiek doskona 
!e zamaskowany, to Je h:ak objawiający 
sie lekkiem zaczerwienieniem skóry t w j 
rzy i drżeniem rąk, — sprawi ł Rozma­
chowi pewną satysfakcje i przez to op£ 
uował się o ty le, żc mógł analizować 
zimno i k ry tyczn ie . 

— A więc to tak, moja pani ! Jeden 
w domu, jeden w pracowni rzeźbiar­
skiej, a jeden może jeszcze — gdzieś 
w mieście?' Kto w ie? Nimfomanka! 
He te ra ' ! I ona rzuci ła m i s łowo „po­
d ły 1 A jakże nazwać dziś jej postępo­
wanie? Więc ona moje pieszczoty dzie­
l i ła z i:i:iv:ui... z nim? Brr! Obrzyd l iwa 
baba. ci.;,da, gnojowisko brudu, zła....! 

.(c d. n.) 
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Jesz*,, tygodniu dy­
rekcja gazów.. iwsk ie j rozpocz 
nie roboty z w i ą z a ć . przeprowadze­
niem przewodów gazowych do Okęcia 
na długości przeszło 6 km. Zatrudnio­
nych będzie przy tem około 150 robot­
n ików. Roboty rozpoczęte będą od ist­
niejącego przewodu gazowego na szo­
sie k rakowsk ie j w pobliżu zakładów 
Skody. Druga partja robotników rozpo 
cznic roboty od strony Rakowca i pro 
wadzić je będzie w kierunku przyszłe j 
autostrady ńa Okęciu. W ten sposób u 
zyskają gaz niety lko lotnisko wojsko­
we na Okęciu, ale* również wszystkie 
domy mieszkalne, położone w sąsiedz­
twie lotniska. 

» • • 
Kierownic two teatru „Cyganer ja " 

o a n g a ż o w a ł o Lugenjusza Bodo, świe­
tnego komika, .lacka w oszcze row icza 
( z teatru „Ateneum") oraz młodego, 
wybi tnego śpiewaka — Zajendę. 

• • • 
Kuchnia Obywatelskiego Komitetu 

pomocy społecznej dla pracowników 
umys łowych przy ul. Mazowieckie j 
zamknięta jest z powodu remontu. O-
t w a r d e jej nastąpi w początkach wrze 
śnią. Przeprowadzenie remontu jest 
nieodzowne z powodu zniszczenia urzą 
dzeń wewnętrznych. Kuchnia, przysto­
sowana do wydawania S00 obiadów 
dziennie, obsługiwała 1600 osób na do 
bę. Na czas zamknięcia kuchni o t rzy ­
mali bezrob. suchą żywność. Pracowni 
cy umys łowi mogą korzystać w okresie 
zamknięcia omawianej kuchni /. ku­
chni dla pracowników f izycznych. 

• • * 
Przy budowie nowej Inn t ramwa­

jowe j do Babic wykonano już nasyp 
przez dawną fosę forteczną przy ul. 
ks. Janusza. Obecnie tor układany jest 
już poza fosą. Rozpoczęto też roboty 
przy budowie drugiej nowej l inji t ram­
wa jowe j na Bielanach na półk i lometro 
w y m odcinku od ul. Potockiej w kie­
runku Centralnego Instytutu Wycho­
wania Fizycznego wzdłuż szosy M a r y 
monckiej. W pierwszych dniach przy­
szłego tygodnia rozpoczęta będzie bu­
dowa trzeciej i ostatniej l inji t ramwa­
jowe j z k redy tów udzielonych przez 
Fundusz Pracy, mianowicie na Tarzó-
wek przez ul. Św. Wincentego wzdłuż 
parkanu cmentarnego na Bródnie. No­
wa linja będzie miała około półtora 
k im. podwójnego toru. 

• • • 
W teatrze Narodowym codzien­

nie efektowna sztuka obyczajowa z 
życia parwenjuszów nowojorskich 
„Obiad o 8-e j" Kaufmana i Ferbcro-
we j w przekładzie T. Drzewieck ie j , w 
reżyserj i i inscenizacji Karola Borow­
skiego, w pięknych, pomysłowych de­
koracjach prof. Karola Frycza, z Ge-
Iłówną. Kościeszanką, Rotterową, Je­
zierską, Karolem Adwentowiczem, Bu-
szyńskim, Samborskim i Ma łkowsk im 
w rolach naczelnych. 

KRATECZKI. 

B r u d n e 
Niepowołany handlarz. 

A jednak porządek jest. Dawnie j 
gdy szkoły zaczynały się 1 września, 
pogoda psuła się po 1 września, w t y m 
roku szkoły zaczęły się 21 sierpnia i od 
tego też dnia zaczęło się zimno, desz­
czowo i wogóle jesienno. Dowodzi to, 
że organizacja świata funkcjonuje mi­
mo wszystko sprawnie i dowcipnie. 
Np. gospodyni zapobiega zniszczeniu 
ubrań, „peklu jąc" je na z i m ę j obsypu­
jąc proszkami, mole zaś spokojnie zja­
dają owe proszki, bardzo je sobie 
chwaląc i racząc się na deser dam-
skiem futerkiem lub nogawką mężow­
skich spodni. W ten sposób obydwie 
strony są zadowolone, jedna, że zrobi 
ła co mogła, aby zabezpieczyć całość 
garderoby, druga, że dobrzy ludzie da­
ją jeszcze molom papu na lato. 

Podobnie rzecz się ma z ludzkiemi 
dolegl iwościami, jak się o tem przeko 
nałem niedawno w t ramwaju . Wcho­
dzi jakiś gość, kicha raz, drugi , trzeci 
i t łómaczy się znajomemu: 

— Tak i z w y k ł y letni katar. 
— Tak, tak. Znam się na tern. Ale 

ja mam świetny środek na katar. — I 
tu gość wyciąga z kieszeni jakieś pu­
dełeczko z b ia łym proszkiem. 

— Czy to aby pomaga? 
— Panie drogi , pan się jeszcze py 

ta? Mój panie, od trzydziestu lat m i r 
wam rok rocznic jesienny katar i ni­
gdy jeszcze nie używa łem innego śro­
dka. 

Rzeczywiście, kapitalny środek. A-
'•" i tu, dzięki dobrej organizacji wszv 
scy są zadowoleni : wy twó rn ia , że 
sprzedaje proszek, kupujący, żc im się 
wydaje, iż lekarstwo pomaga. 

Tak i mi ły porządek na świecie jest 
jednak możl iwy ty lko dzięki temu, że 
ludzie są dobrzy, łagodni i przyjemni 
Nikt nie rzuca cegły na głowę przecho 
dzącego przed domem komornik";), prze 
c iwnie, znam nawet takich, k tórzy się 
czule do komornika uśmiechają, w złu 
dnej nadziei, że im to coś pomoże. 

Ludzie są naprawdę bardzo dobrzy. 
w p r a w d z i c nie mają pieniędzy, ale idą 
za miasto i wąchają kw ia tk i , oglądają 
drzewka, nic kąpią się jedynie dlate­
go, żc nie mają gdzie i zresztą nic lu­
bią tego zbędnego do szczęścia ich za­
biegu, słowem człowiek jest stworze­

niem idealnem i zupełnie niesłusznie 
od czasu do czasu nazywa się go by ­
dlęciem. Wprawdz ic zdarza się, żc 
ktoś komuś rozbije łeb, żc ktoś kogoś 
innym sposobem ukatrupi , żc pożyczy 
a nie odda (to rzecz ludzka), że ukra­
dnie przyjaciel przy jac ie lowi ostatnią 
koszulę, ale to są drobiazgi. Bo niby 
jakie znaczenie ma życie jednego czło 
wieka wówczas, gdy na świecie jest 
aż dwa mi l jardy ludzi, z k tórych przy 
najmniej 300 mil jonów pozdycTTuje z 
głodu i nic nic robi ani nie jest nikomu 
potrzebne. 

NIEPOTRZEBNY CZŁOWIEK. 
Tak im niepotrzebnym cz łowie­

kiem jest Jojne Mi ls te in. Jojne jest 
wprawdzie młodym chłopcem, ale on 
o tem nic nie w ie . Wic natomiast, żc 
trudno jest zarobić parę groszy i że te 
parę groszy musi zarobić, jeśli chce 
żyć. Dziwna rzecz, ilu ludzi chce żyć, 
chociaż życic jest dla nich beznadziej­
ne. Jojne również chciał żyć i w tym 
celu zaczął sprzedawać na ul icy cu­
k ierk i i inne słodycze. Jojne patrzał na 
karmelk i i czekoladki i myślał , że prze 
cież jednak „s łodko" jest móc chodzić 
po ul icy, sprzedawać po pięć groszy 
nysy i gdyby ty lko posterunkowy nic 
przeganiał, szczęście Jójncgo by łoby 
zupełnie, Kurz uliczny spokojnie osia­
dał na towarze Jojnego, roz lewającym 
się pod działaniem słońca letniego po 
brudnym koszyku. Jojne n a w o ł y w a ł : 
„Czekoladki po 5 groszy, wyśmieni te 
warszawskie czekoladki po .pięć gro­
szy" i jednocześnie pilnie baczył, czy 
nie zbliża się posterunkowy, k tó ry za­
prowadzi do komisarjatu i spisze pro-
tokuł za zabronioną uliczną sprzedaż 
s łodyczy. 

Gdy Jojne sprzedawał swoje bru­
dne słodycze na ul icy Kamiennej za­
gapił się w pewnym momencie i ten 
moment stał dla niego momentem zgu­
by. Cichutko bowiem zbl iżył się poste 
runkowy. złapał Jojnego za kołnierz, 
zaprowadzi ł na policję i spisał proto-
kuł. 

Sąd Grodzki skazał Jojnego M i l -
steina na 1 miesiąc aresztu. 

Jerzy KrzeckL 

Dramatyczna w a l K a w stodole-
Pokrwawione palce waejskiego donżuana. 

Z Częstochowy donoszą: 
Przed Sądem okręgowym w •Czę­

stochowie rozegrał się finał jednego z 
tych dramatów życ iowych, które nie­
stety aż nadto często powtarzają się 
w ostatnich czasach, ogarniając swą 
epidcmją nawet wieś. 

Oto w pobliskich od Częstochowy 
Rędzinach głośną by ła szalona miłość 
Genowefy W a w r z a k ó w n y , która przez 
ki lka lat u t r zymywa ła intymne stosun­
ki z Konstantym Kitelą. Jak to zwyk le 
bywa , z początku ob iecywał on w ie­
śniaczce ślub. późnie] począł od niej 
stronić, a wreszcie postanowił wyem i ­
grować ze ws i . 

Zrozpaczona dziewczyna zakradła 
się wieczorem do stodoły, w której 
zwyk le nocował n iewierny narzeczo­
ny i tu doczekała momentu, aż Kitcla 
ułożył się do snu poczem uklękła przy 
śpiącym i p rzy łoży ła mu nóż do gar­
dła, 

usiłując zarżnąć kochanka. i 
Tymczasem Kitcla obudzTi się i 

między narzeczonemi wywiąza ła się 
tragiczna walka, przyczem dz iewczy­
na poraniła ciężko ręce Kitel i . Sąd u-
znal żc oskarżona dopuściła się czynu 
pod w p ł y w e m silnego wzruszenia du­
chowego i skazał ją na 2 lata więzie­
nia z zawieszeniem. 

Mąż prostytutki w roli dżentelmena. m m m 

Krwawy występ zbrodniczej pary 
Ze L w o w a donoszą: 
Nad ranem ul. Szajnochy by ła w i ­

downią wie lk ie j awantury , którą wy­
wo ła ł znany złodziej W ładys ław Kru­
pa z Lcwandówk i Przed trzema laty 
Krupa ożenił się i n iebawem za za­
bójstwo został skazany na 2 i pól ro­
ku więzienia. Żona jego Marja pozosta 
wioną przez niego bez środków do ży 
cia, 

została ulicznicą 
i z nierządu u t r zymywa ła się. Gdy 
Krupa powróc i ł z więzienia, żona nic 
chc'ała już z nim żyć i w dalszym cią­
gu oddawała się swemu zawodowi . 

Przed ki lku dniami wieczorem Kru 
pa spotkał swą żonę na ul. Szajnochy, 
i począł z nią rozmawiać, poczem obo 
je udają się do restauracji , gdzie za­
bawia l i się niemal do samego rana. 
Gdy nad ranem wysz l i i znaleźli się 
na ul icy, spotkali patrolującego poste­
runkowego z V komisarjatu, Pawła 
Maciuszowicza. Krupowa, pokazując 
posterunkowego swojemu mężowi po­
wiedzia ła, żc Maciuszowicz od dłuż­
szego czasu ją nagabuje, a ponieważ 
nic chce mu być powolną, stale ją prze 
siaduje K. postanowił wobec tego 

zabawić się w dżentelmena 
a mając trochę w czubie, przystąpi ł 

do posterunkowego, którego wpierw 
obrzucił stekiem obelg, poczem czyp_ 
nic się na niego targnął, wyrwał mu 
pałkę gumową, następnie począł go 
kopać. Gdy posterunkowy upadł na zie 
lnic. oboje małżonkowie w dalszym 
ciągu bi l : go rękami i nogami. Z porno 
cą napadniętemu posterunkowemu 
przyszl i przechodzący ulicą dwa j stra* 
;.nicy więzienni oraz strażnik „Czu­
w a j " , poczem wspólncml si łami uda«: 
ło się Krupę 

zakuć w kajdany 
i odprowadzić do komisariatu. Tuta 
po zdjęciu Krupie kajdan, rzuci ł się ot 
na dyżurnego funkcjonariusza policji 
któremu znowu w y r w a ł bagnet. Z trfl 
dem obezwładniono go i osadzono W 
aresztach pol icy jnych. 

Wczora j oboje małżonkowie stanę* 
li przed sądem karnym, oskarżeni o 
występek przeciwko władzom i urzę­
dom. Oskarżony broni ł sic stanem opił' 
stwa, jednakowoż świadkowie zezna­
l i , że zachowywał się naogół normal­
nie i mówi ł „do rzeczy" . Po przepro­
wadzonej rozprawie s. Sokołowski w y 
dał w y r o k , skazujący Krupę na sześć 
miesięcy więzienia, a żonę jego na 2 
mics. Oskarżał prok Olberek, broni ł 
adw. dr. Roller. 

• i x « -

Strza ł w oho na dożynkach 
Pech podchmielonego polowego, 

Z KOTFLFCINA donoszą: 
W Bnrówku Starem, w pow. ko ic iau-

sk in i , odbywały się w ma ją tku p. Dcl l ias* 
dożynk i . W pewnym momencie, gdy zaba-
wa trwuła w całej pe łn i , a uczestnicy do­
żynek zna jdowa l i się w naj lepszych hu­
morach, przyby ło na ma jatek k i l k u miesz­
kańców Kościana. Polowy Franciszek 

Ydamski , podchmie lony 
wysirtedil do nich z dubeltówki, 

raniąc niebezpiecznie 27-lctniego k o w a l * 
Fianciazka Zaudcckicgo, k tó remu w y p ł y 
neto oko, 2ó-lctnh-go kupca Bernarda Smo* 
ezyka i 30- l r ln iego f ryz jera M u r j a n t P i w 
cucha. 

Adumskicgo aresztowano. 

Niezasłużone zaufanie. 
• Dwa tygodnie aresztu za faworyzowanie imiennika. 

Z Rogoźna donoszą: 
Dozorca więzienny, Szymański Lu ­

dwik w Rogoźnic miał pod opieką m. 
in. więźniami swojego imiennika Szy­
mańskiego Marjana, którego prawdo­
podobnie darzył specjalnem zaufaniem 
Imiennik okazał się 

niegodnym takiego wyróżnienia, 
skoro podczas pewnej przechadzki, pc 
podwórku więziennem, przesadził je­
dnym susem mur i zbiegł. Gdy by ł na 

murze, dozorca zauważy ł uciekiniera, 
w y d o b y ł rewo lwer , wym ie r zy ł naci* 
snął na cyngiel i 

broń... odmówiła posłuszeństwa. 
Sąd okręgowy w Poznaniu dopa< 

t r zy ł się na rozprawie w ustosunko* 
w . i n i u się Szymańskiego Ludw ika d« 
więźnia Szymańskiego Marjana mo 
mentów niedbalstwa i skazał oskarżo -

go po myśl i ar t . 151 k. k. na 2 t yg . a* 
resztu. 

Ojciec i syn w więzieniu. 
Temperament starego urzędnika 

Z Przemyciu donoszą: 
Na polecenia p rokura tora został aresz­

towany sekretarz starostwa w Przemyślu 
M a r ; . n Prusak. 

Arcsztowaun go za zgwałcenie by łe j 
urzędniczk i starostwa. Aresztowanie P r u ­
saka, którego nazwisko wymien iono przy 

uresztowaniu za nadużycia w Komitecie 
dla bezrobotnych wywoła ło w mieście bar 
dzo si lne wrażenie. 

Równocześnie z Murjaniem Prusakiem 
aresztowany został syn jego latrudniony 
tutaj jako u rzędn ik przy Komi tec ie porno-
cy dla besrobotnych. 

A N D R E B I R A B E A U . 

Na oko nie potrafię nigdy określić 
wieku dziecka. Trudno też byłoby mi po-
widzieć, ile lat liczył małv Emanuel- zwa 
ny Puik. Chcąc podać mu rękę. trzeba 
było opuścić całe ramie — coś zatem oko 
ło trzech czy też czterech lat. Taki więc 
jest bohater. 

A teraz przystąpmy do sceny. Roze­
grała się w bieżącym miesiącu w Vi||ebLt 
eleganckiej plaży nad Atlantykiem. Była 
w przybliżeniu godzina jedenasta z rana. 
Rozyna, mamusia Puika była zajęta w ła­
zience fabrykowaniem sobie brwi i rzęs— 
słowem wyrobieniem powłóczystego spoj­
rzenia. Zajęcie to należy do tak delikat­
nych operacyj, że podczas wykonywania 
jej najgadafliwsza kobieta cudownym ja­
kimś sposobem zapomina języka... w bu­
zi. Stała — naturalnie — przed lushen.. 
w którem przez wpółotwarte drzwi wido­
czny był sąsiedni pokój. Otóż znienacka 
z tego pokoju doszedł ja lekki szmer. Ro 
zyna odznaczająca się bardzo żywem u-
sposobieniem i wielką niecierpliwością, w 
każdym innym wypadku byłaby zawoła­
ł a : — „Kto tam wszedł? O co chodzi? 
Co się tam dzieje?" — Jednak wobec 
lego, że była zajęta „robieniem" brwi, mil 
czała. Nawet nie zmarszczyła czoła Szme 
rv zaś trwały: ktoś ostrożnie otworzył 
drzwi, a w lustrze ukazało sie odbicie twa 
rzy małego Puika. 

, Wszedł dn ookoiui zbliżył sic do ko: 

minka, ujął torebkę matki, poszoerał w 
niej, zamknął ja wkońcu i uciekł. 

Rozyna odrazu przerwała fabrykację* 
swego spojrzenia i tak, jak „była", t. j . 
z jedną tylko wyrysowaną, a drugą nie­
obecną brwią, rzuciła się na inspekcję to­
rebki. Zazwyczaj przedmiot ten zawierał 
zapalniczkę, papierosy, neseser do „ma-
quirlage'u > chusteczkę do nosa i pienią­
dze. Coś od stu sous do stu franków — 
Rozyna nigdy nie wiedziała dokładnie, 
ile pieniędzy miała w torebce — ale wła­
śnie pieniądze wzięte zostały przez Puik&. 

Potrzebował pieniędzy?... Już?... Mą 
jac cztery lata!... I na co?... 

Byłoby przesadą twierdzić, że Rozy­
na była oburzona, ale była bardzo zacie 
kawiona. Pośpiesznie wykonała drugą 
brew i udała się z tą nowiną do Maksy­
ma, ojca Puika. 

— No, i wyobraź sobie!.. 
Papa Puika rzecz tę przyjął mniej 

obojętnie: — Co ty mówisz? A wiec 
Puik kradnie?! 

Co znowu? Dziecko w tym wieku? 
Jest to rzecz bez znaczenia. Zastanawiało 
tylko matkę, że nie było tej rzeczy, któ-
rejby odmówiono Puikowi, gdyby miał 
na nią ochotę... słowem, nie potrzebował 
na nic pieniędzy. Cóż to być mogło? Oczy 
wiście nigdy nie» dostawał do ręki pienię­
dzy.. O ile nie wychodził z rodzicami, 
wyprowadzała go bona i płaciła za jef;o 
rozrywki lub zachcianki. 

— Trzeba to wyśledzić, dobrze, M a ­
ksymie? 

Puik iyż poszedł z bona na plażę, a 

rodzice podążyli za nim. Znacie zapewne 
plażę w Villebin? Jest bardzo ładna. Dwa 
skaliste przylądki nadają iei ksztah harmo 
nijny- a piasek jej jest drobnv i jędrny, 
jak młoda pierś dziewczęca. Przy odpły­
wie plaża rozszerza się znacznie, a wów­
czas rozsiewają się na niei namioty, po­
wstają siatki tennisowe, odbywają się $»ry 
sporlowe> przejażdżki konne i rowerem 
wśród tłumów dzieci. 

Na białym piasku ulokowała się „Ma-
dcmoiselle" Puika dla ożywionej gawędy 
z dwiema innemi bonami, a na piasku żół­
tym Puik gimnastykował sic w towarzy­
stwie rówieśników pod komenda kierow­
nika. 

Maksym i Rozyna, ukryci za paraso­
lem, czekali. Wreszcie nauczyciel gimna­
styki zwolnił swych uetniów. Puik po­
mknął w stronę swej bony. 

— A h a ! 
Z dość odległego stanowiska swojego, 

zajętego umyślnie, Maksym i Rozyna sły 
izeć nie mogli tego, co mówił Puik. W y 
dawał się ożywiony, widocznie żądał cze­
goś, a nóżki jego niecierpliwiły sie. , ,Ma-
demoisclle", której gawęda musiała być 
cieka"wa, prawdopodobnie mówiła mu: 
„Daj mi spokój!" Ale Puik nalegał, i 
wyglądało na to, źe bona odmówiła tmt 
ponownie, bowiem malec ruchami nogi jak 
by odniechcenia, zaczął zarzucać ją pia­
skiem. W odpowiedzi bona wymierzyła 
mu policzek.... 

— Och! — rzekła Rozyna z oburzę 
niem. — A wiec w taki sposób obchodzi 

z nim! 
I nomyśleć — dodał Maksym .£= 

sie 

że ty już robisz mi sceny, gdy tylko za­
grożę mu pozbawieniem RO deseru! 

Puik wszakże nie zapłakał. Wydawał 
się tak dalece zaabsorbowany czem innem, 
że nie pomyślał wcale o rozżaleniu się. 
Nadal nudził swoją bonę. Powstała wkoń 
cu i ujęła go za rękę. Szedł prędzej od 
niej. Gdzie śpieszył — do licha? 

—- A ! do wózka z osłem! 
N a plaży w Villebin znajdował się za 

prząg ośli — mały wózek, mogący pomieś 
cić dwoje dzieci, Woźnicą był małv chło 
piec, bowiem osioł był spokojny- a poru­
szał uszami nie budząc obawy. Ma'lec— 
woźnica, dzieciak miejscowy, mógł liczyć 
jakie osiem lat najwyżej. Chodził boso, w 
łatanych spodenkach i zgrzebnej koszuli. 
Dla dziecka w tym wieku trudnił się już 
ciężką pracą: cały dzień w stałym ruchu 
przy swym ośle obchodził plażę tam i zpo 
wrotem, by dostarczyć roirywki dzieciom 
bogatym, nie mającym pojęcia o doli dzic 
ci innych, podobnych jemu.... 

Różnice społeczne zaznaczają się na] 
wyraźniej, gdy chodzi o dzieci... budzą 
największą przykrość. T a k m?.ło różnić 
się powinna dola dzieci które tak niedaw 
no jeszcze wydostały się z próżni wszech 
świata!... A już jedno służy, a drugie tor. 
kazuje, jedno zasiada w wózku, a drugie 
prowadzi osła.. T o za wcześnie... T o 
boli... 

Bona dała małemu nędzarzowi czter­
dzieści sous. Puik zaiał ntieisce w wózku: 
iddmo z dzieci jechało, drugie szło... a 
ból t zażenowanie zakradły się do serca 
rodziców uprZywilejow-anego dziecka... 

W międzyczasie .-Mademoisclle" po­

wróciła do towarzyszek rozmowy, a M a ­
ksym i Rozyna zwolna i ostrożnie zbliżyli 
się do wózka z osłem... Przeczuwali, tt 
teraz dowiedzą się wszystkiego... 

Istotnie zaledwie bona powróciła na 
biały piasek i zginęła w tłumie tysiąca in­
nych osób, Puik zawołał do małego woź 
nicy: — „Zatrzymaj się. zatrzymaj!" —1 

a gdy wózek przystanął, nachylił się do 
biedaka i rzekł mu głosem cichym, pełnym 
żarliwości, pragnienia i błagania-

—Posłuchaj, dali ci czterdzieści sou? 
żebyś mnie woził... ale ia dam ci sto sor.; 
jeżeli pozwolisz, bym ja ciebie ciągnął! 

Jednocześnie wymachiwał w powietrzu 
banknotem, wykradzionym poprzednio z 
torebki matki. A kilka chwil później M?.k 
sym i Rozyna ujrzeli- jak Puik zarzerwie 
niony, niespokojny ale triumfujący jedno­
cześnie, ciągnął osła, « mały łachmaniarz 
rozwalał się na poduszkach wózka... 

— T o dziecko jest kompletnym idjotął 
rzekł Maksym ze wściekłością. 

Rozyna milczała początkowo... Róż­
ne myśli chodziły jei po głowie. Myślała 
o tem, że iuż słyszała przecież ten szept 
cichy, pełen zapału, pragnienia i błaga' 
nia.... Kącikiem oka przyjrzała się me 
żowi z uśmiechem... Oto błysnęła jej myśl 
że mąż niekiedy bywa tym człowiekiem, 
który błaga o to, by drogo opłacać prawe 
ciężkiego trudu, prawo służby... Więc p< 
trząc za Puikiem, oddalającym się rado­
śnie, potykającym się w wysiłku przy sta 
wianiu wielkich kroków, rzekła: 

— Już iest mężczyzną. M a t s y m i c 

Tłum. U t M . 
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r S P O R T . i 
Łódź i Poznań w ogniu walk. 
WBBBUBM Niedziela na boiskach krajowych. 

Program niedzielnych imprez w 
kra ju przedstawia się następująco: 

Warszawa. Zakończenie meczu p ly 
wackiego Polska-Czechosłowacja. 

Spotkania zawodowych bokserów 
Warszawa -Kró lewska Huta. Program 
obejmuje spotkania Kantor-Niesobski. 
Wycock i -Gończa, Podgórski-Górny i 
Anders-Stróżyna. 
, W Gostyninie z okazji 5-lecia pod-

okręgu odbędą się zawody lekkoatle­
tyczne z udziałem wyb i tnych zawodni­
ków stołecznych. 

w Łodzi mecz o wejście do L ig i Po-
łon ia-Warszawa-Turyśc i . 

W Pabianicach zawody lekkoatle­
tyczne pań k lubów fabrycznych o pu-
har prezydenta R. P. 

W Poznaniu mecz o wejście do L i ­
gi Lcgja-Polonia (Bydgoszcz). 

W Krakowie W ^ r e L I G O W O Wls ła-
Ru.-lj i PpdgórzcWarszawianka . 

W Siedlcach mecz l igowy 22 pp. — 
Ga'barn.a. 

W Grodnie mecz o wejście do Ligi 
H) np.—4 dyon sam. panc. 

W Sosnowcu mecz o wejście do L i 
g| U n j 3 — Olsza. 

W e Lwowie zakończenie meczu ten 
nisoweso Lcg ja-LTK. i mecz l igowy 
Pogoń-Cracovia. 

W Dąbrowie górniczej mecz pi łkar­
ski pomiędzy robotniczą reprezentacją 
Au t i r j i Dolnej a robotniczą reprezenta­
cją P o ! j V południowej . 

w Wilnie bieg maratoński o mistrzo 
stwc Potsk., międzynarodowy turniej 
gier sportowych Wi lno-Łotwa-Eston-
ja, zawady lekkoatletyczne z udzia­
łem Estończyków i Ło tyszów oraz 
mecz pi łkarski WKS-Ło twa (Akademi­
cy). 

W Bydgoszczy zakończenie mię­
dzynarodowego turnieju tennisowego 
oraz wyśc ig pływacki wpław przez 
Bydffrszcz. 

W łoJtusku IV wyścig kolarski do 
g ranxv niemieckiej na 170 k m . 

W Budapeszcie mistrzostwa w io ­
ślarskie Europy z udziałem Po laków. 

w Pradze dalszy ciąg Makkab i a dy z 
udziałem polskich zawodników. 

W Rydze startują jeźdźcy polscy. 

Jeszcze o nielojalności Prenna. 
Dlaczego nie zezwolono na start w barwach Polski. 

Polski Związek Lawn-Tcnn isowy 
prosi nas o zaznaczenie, że Daniel 
Prenn. k tóry niedawno zgłosił s i f do 
Związku z prośbą o zezwolenie na w y ­
stępowanie w meczach międzynar. 
w barwach Polski , przyjął obywate l ­
stwo niemieckie w roku 19.12, a w la­
tach uprzednich reprezentował ba rwy 

Niemiec, będąc obywate lem polskim. 
Jak donosil iśmy, Związek nic zgo­

dził się na propozycję Prenna. Sprawa 
ta zresztą w tych dniach została roz­
wiązana w ten sposób, że Prenn w mię 
dzynarodowych igrzyskach Makkabi 
odbywających się obecnie w Pradze, 
występuje w barwach Angl j i . 

Hebda — Ttoczyński. H i 
Półfinał o drużynowe mistrzostwo Polski w tennisie. 

Dziś i jut ro (sobota i niedziela) na 
kortach L K T we L w o w i e odbędzie się 
półfinałowe spotkanie tennisowe o 
drużynowe mistrzostwo Polski , pomię­
dzy warszawską Lcgją a Lwowsk im 
K. T. 

Lcgję reprezentować będą: Ncitina-
nówna. HcpUntrerowa, T łoczyńsk l . W l t -
man I Majewsk i . Ba rw LKS bronić bę­
dą: Wcleszczukowa, Orzechowska, 
Hebda. Kiłcbąr, Kołcz I i I I 

Mecz obejmuje 4 g ry pojedyncze pa 
nów, 1 pojedynczą pań, 1 grę podwój­
ną pań, 1 — podwójną panów, 1 — 
mieszaną. 

W ramach meczu odbędzie się sen­
sacyjne spotkanie Hebdy z T łoczyń-
s k i i i , k tórzy nie wa lczy l i zc sobą w 
mistrzostwach indywidualnych Polski 
wobec tego. że T łoczyńsk i z udziału 
w grze pojedynczej zrezygnował . 

Kajakowy skandal" 
n a m i s t r z o s t w a c h E u r o p y w P r a d z e . 

Na m.strzostwach Europy w Pra­
dze star towało 6 ka jakowców polskich: 
zajęli oni bezapelacyjnie ostatnie miej­
sca, nagradza"! przez ironiczne brawa 
t łumów widzów czeskich. 

Jak się okazało, ekspedycja polska 
w okresie, gdy paszport dla sportowca 
polskiego ceni się na wagę złota i 
zwyc ięs tw najwyższej mark i , była przy 
gotowana lekkomyślnie. Kajaki b y ł y 
przedpotopowe, wioślarze bez trenin-

• c u 
Ale b y ł y jeszcze, gorsze rzeczy. O-

to Pi Iskę na tych zawodach jreprę^en 
(owali dwa j poddani niemieccy. Od­
kry ła to Praga za pośrednictwem por­
tiera hotelu, w k t ó r y m zamieszkała i 
składała swe paszporty nasza obsada i 
nic szczędziła s łów zdziwienia. 

Sądzimy, że zdziwienie będzie zbyt 
słabą k ry tką po powrocie ekspedycji 
do kra ju . K ie rown ic twu Związku ka­
jakowego i jego 6 delegatom, k tó rzy to 
warzyszyH 6 zawodnikom, należą się 
przynajmnie j s łowa oburzenia. 

,,:;Cl.wHELEN0WIE 

LETNIA REDUTA PRASY 
O godzinie 4-ej po południu 

WIELKI FESTIYAL SPORTOWY 
Od godziny 10-ej 

wieczór BAL MASKOWY w ogrodzie i na sali. 

REW JA ARTYSTYCZNA O 12-ej 
w nocy 

z udziałem artystów Teatrów Miejskich, p p . T o m s k i e j , N i e d z i a ł k o w -
• k i e j , C h o j n a c k i e j , S z u b e r t a , M a c h e r s k i e g o i znakomitego duetu 

tanecznego Mel le r vill«*> w . 

Ponadto odbędzie się występ słynnego gwiazdora scen amerykańskich, 
M I c h a l e s k o oraz znanej śpiewaczki Betty S i e m i o n ó w , 

którzy odśpiewają szereg szlagierów w języku angielskim. 
Konferansjer, red. B. S t e f a ń s k i , speaker łódzkiej rozgłośni radjowej. 

S p o r t w R i l R u s ł o w a c h 
(—) W Tal l in ie rozegrany został 

czwórmecz strzelecki między drużyna­
mi Łotwy. Estonj i , Finlandj i j Polsk i . 
Strzelania z postawy leżącej na t rzysta 
met rów (po 20 st rza łów) przyczem w 
skład każdej drużyny wchodzi ło pię­
ciu strzelców. W y n i k i strzelań przed­
stawiają się następująco: 1) Finlandia 
Sab p. 2) Estonja '66 p. 3) Ł o t w a 844 p. 
4) Polska 824 p. 

Sekcja POS przy ŁKS-ie wznawia 
próby do Państwowej Odznaki Sporto­
wej. Próby odbywają się na stadjonie 
ŁKS-u przy A l Unji w środy i piątki, 
od godz. 17 do 18 dla pań i od 18 do 19 
dla panów. 

— W dniu jutrzejszym organizuje 
klub ..Rapid" na szosie w Krzywiu wyś­
cig kolarski na dystansie 50 kim o pu-
har radnego Bussego. 

— Sędzia łódzki p. Wardęszkiewicz 
został wyznaczony do sędziowania ju­
trzejszego meczu ligowego Pogoń —Ruch 
we Lwowie. 

— W dniu jutrzejszym odbędą się w 
Pabjanicach mecze o puhar tamtejszej 
Burzy, przyczem ligowy LKS walczyć bę 
dzie z Widzewem. 

— Sędzią meczu jutrzejszego o wej­
ście do Ligi: Union-Touring — Polonja 
-Warszawą) w. Lodzi będze p. Seidner. 

ATAK NA REKORD Ś W I A T O W Y . 
M ł o d y kolarz holenderski, van Hout, 

k tó ry przed ki lkoma dniami ustanowił 
dwa nowe rekordy światowe na torze, 
na dystansach 5 i 10 k im., szykuje się 

Decydujące spotkanie Turystów. 
Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 

W dniu dzisiejszym i jutrzejszym od-
oędą się w Łodzi następujące imprezy 
sportowe-. 

Sobota. 
Piłka nożna. 

Na prowincji, dalszy ciąg spotkań o 
mistrzostwo klasy C. 

F«stival sportowy: 
W parku w Helenowie od godz. 16 wielki 
icstival sportowy (bieg naprzełaj na 3 
kim., gry sportowe, zawody bokserskie) 
Drganizowany przez Syndykat Dziennika 
rzy Łódzkich. 

Gry sportowe. 
Na boiskach w Łodzi dalsze mecze o 

mistrzostwo. 
Niedziela. 

Piłka nożna. 
Boisko DOK, godz. 16 mecz o wejście 

do Ligi: Union-Touring — Polonja (War­
szawa) poprzedzony przedmeczem Bar-
Kochba — Union-Touring (komb.). Boi­

sko Sokoła w Pabjanicach, o godz. 11 
mecz o puhar Burzy: ŁKS — Widzew, 
o godz. 16: Sokół (Pabjanice) _ WKS. 
Poza tem w Łodzi i na prowincji dalsze 
mecze o mistrzostwo klasy C. 

Gry sportowe. 
Boisko ŁKS- od godz. 10-ej mecze w 

szczypiorniaka kl . A: IKP — ŁKS i Zje­
dnoczone — Hakoah (o mistrzostwo). — 
Poza tem w Łodzi dalsze mecze o mi­
strzostwo klasy B w grach sportowych. 

Lekkoatletyka. 
Na boisku Kruszeendera w Pabjani­

cach, żeńskie zawody lekkoatletyczne 
klubów fabrycznych o puhar Pana Pre­
zydenta Rzplitej. 

Kolarstwo. 
Zawody kolarskie szosowe międzyklu 

bowe ..Rapidu", mistrzostwa na 100 km. 
Makkabi oraz zawody wewnętrznoklu-
bow ,,Rapidu'^ ,, 

Zbiórka na dwa samoloty 
dla obrony Rzeczypospolitej. 

Wielka zbiórka na terenie woje wódz 
twa łódzkiego na zakup samolotu — ja­
ko daru ludności dJa obrony Rzeczypo­
spolitej dała nadspodziewane wyniki. 

Brak Jeszcze zaledwie kilku tysięcy 
złotych, aby móc nabyć 2 samoloty; wo 
bec tego apelujemy do wszystkich, któ­
rzy dotychczas nic przyłożyli swej ce­
giełki do tego wielkiego czynu, aby de­

klarowali choćby najdrobniejsze kwoty. 
Jednocześnie prosimy wszystkie in­

stytucje .firmy oraz osby prywatne, któ 
re otrzymały ka*tv nasze lub pisma o 
zadeklarowanie pewniej kwoty i przęsła* 
nie ©od adresem: Związek Legionistów 
Polskich, Łódź, ul. Narutowicza 32, lut 
konto PKO 68766. 

Jednodniowa wycieczka 
do Głowna. 

Wagous.Lits Cook organizuje w niedziele jedno-
<lniow| wycieczkę do Głowua, odjazd o godz. 7.£3 
t dworca Kaliskiego, powrót lego taniego dnia o 

godz. 1245. 
Przejazd w obie strony wynosi A . 3.— 
Bilety nabył można dziś do godz. lS-«\i w biu< 

rzc Wagons-Cook (Piotrkowska 64). 

Wagons-Lits Cook w dalszym 
ciągu organizuje w y c i e c z k i 

do Austrji. 
W dniu wczorajszym pierwsza grupa turystów 

wyjechała do Austrji na zasadzie 4-tjgodniowych 
ulgowych paszportów. 

Jak juz donosiliśmy przy zgłoszeniach na wy­
j a z d do Austrji należy złożyć kwot; zl. 165.— po. 
trzehna na wyrobienie paszportu. W kwocie tej 
mieści sie zasadnicza opłata za puszpoii oraz wszy 
ttkie należylości organizacyjne i administrcyjne i 
wreszcie opłuty za austrjack* wizę pobytową ora/ 
czechotłowacka wizę pzrejazdowa. 

Przy zapotrzebowaniu na paszport należy złożyć 
żądane przez władze załączniki a to: dwie foto. 
gralje (bec nakrycia głowy), dowód osobisty ac 
stwierdzonem obywatelstwem polskim, lub Wary 
paszport, poświadczenie miejsca zamieszkania ora: 
wypełniony i podpisany formularz podaniowy. Od 
chwUi zgłoszenia i złożenia podania Wagons.Łil* 
Cook w przeciągu 2„ch dni dostarcza zgłaszającym 
tif wszystkie dokumenty potrzebne do wyjazdu. 

Zgłoszenia na wyjazd do Austrji przyjmuje w 
dalszym ciągu Wagons-Lits Cook (Piotrkowska 64) 
ciynne od godz. 9 do 13.30 i od 15 do 20. 

Ulgowe przejazdy 
do uzdrowisk. 

W bieżącym tygodniu Wagons-Lits Cook orga­
nizuje następujące ulgowe przejazdy: 

DO K R Y N I C Y od jazd j u t r o o godz. 21,10 z 
dworca Fabrycznego, pocilgicui 

Miejsca numerowane. 
Przejazd wynosi: kl . I I I — zl 

zł. 31.20 
D O TRUSKAWCA odjazd jutro o godz. 20.03 

z dworca Kaliskiego, pociągiem bezpośrednim, po. 
spiesznym od Przemyśla do Truskawca. Miejsca nu­
merowane. 

1 ' K c j a ł d wynos i : U . I I I — »L 26.90, k l . I I -

zl. 38.10 
Na powyższe ulgowa przejazdy bilety nal>;ć 

można dziś do godz. 20.aj w biurze Wacont-Lil 
Cook (Piotrkowska 64). 

bezpośrednim. 

22.80, k l . I I — 

obecnie do ataku na trzeci zkole i re ­
ko rd świata. . 

.Van Hout zamierza mianowic ie w 
bl iższych dniach zaa takować ' jeden z 
najtrudniejszych rekordów, rekord ro­
dziny, będący w posiadaniu Oscara 
Egga z wyn i k i em — 44 k im. 247 mt r . 

N O W E SUKCESY POLSKICH 
JEŹDŹCÓW W RYDZE. 

w t rzecim dniu międzynarodowych 
konkursów hippicznych w Rydze w kon 
kurencj i sztafet parami , p ierwsze mie j 
sce zajęła para niemiecka Lengnick — 
Gude, drugie miejsce para polska por. 
Ruciński — kpt. B i l ińsk i , t rzecie mie j ­
sce również para polska por. Podho­
recki — Czern iawsk i . } , 4 

ROBOTNICZE IGRZYSKA 
W PRADZE. 

W roku przyszłym odbędą się w Pra 
dze I I I Robotnicze Igrzyska Olimpij­
skie. 

Zawody odbędą się na stadjonie. 
strahowskim, już obecnie przygotowa­
nym. Stadjon pomieści 20.000 widzów, 
a w szatni — 2.500 zawodników. , 

Z „SOKOŁA" P 
Zawody strzeleckie. / 

W sobotę i niedzielę, dnia 26 i 27 
b. m. na strzelnicy przy ul. Tylnej''róg 
ul. Kilińskiego odbywać się będą 
strzelania o Odznakę Strzelecką klasy 
I I I -ej , II-ej i I-szej, w konkurencji Bz. 
Kraj. 9 w/g Rocznego W y k . Straelań. 

Początek strzelań w sobotę o godz. 
15-tej, w niedzleltrod gotrziny 7l-eJ rano 
do 12-tej. i, . . 

Broń i amunicja na miejscu.' -'• 
Strzelania dostępne sa dla wszyst­

kich chętnych. J 

Posiadający -legitymację O. S. kl. 
I I I . II i l-szej, pragnący zdobyć klasę 
wyższą lub odnowić na rok bieżący 
posiadaną, proszeni sa o przybycie 
wraz z legitymacjami. 

Legitymacje nowych' O. S. wydawa 
nc będą na miejscu. 

Z y c i e e k o n o m i c z n e . 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork, 26 sierpnia. Loco 9.5^, październik 
9.67, listopad 9.78. grudzień 9 . 8 7 — 9 M . h,i> 1 06, 
marzec 10.14. maj 10.30. 

Liverpo<J. 26 sierpniu. Loco 5.63. sierpień >.42 
październik 5.46, grudzień 5.49, laty 5.5) kwiecień 
5.5S, maj 5,60, lipiec 5.64. 

Egipska, 26 sierpnia. Październik 7.2.S L I . i i . t - H L 
7.29, styczeń 7.38, maj 7.56. czerwiec 7.6-1. 

Brema, 26 sierpnia. Loeo 10.72, paźiJzi.-rn k 
10.59, grudzień 10.79, styczeń 10.86, mui/ec 11*3 
maj 11.-6. 

Vpe.tr. 26 sierpnia. Loco 6.77. październik 6.19 
tlyczcń 0-55, marzec 6.61, maj 6.68. 

Waluty, dewizy i akcie 
na giełdzie warszawskie) 

Z N I Ż K A D E W I Z Y 

Na zebraniu giełdy pieniężnej panował i.a. 
strój niejednolity. Dewiza amerykańska pod wpły­
wem wiadomości z zagranicy zniżkowała; N t e w -
no czek, jak i kabel na Nowy Jork traciły po 1 " 
gr. na 1 dolarze. 

Dla pozostałych dewiz usposobienie było noc 
Dicjsze. Szwajearja podniosła sie o 16 gr. na 10" 
fr. .-/w.. Praga o 1 gr. na 100 kor. czeskich or» 
Włochy o 5 gr. na 100 lirach. . 

PAPIERY PAŃSTWOWE — C O K O L W I E K 
SŁABSZE. 

Pożyczki premjowe cieszyły sie małem xaim. 
icnowanierii. Przedmiotem trauzakcyj urzedowycl 
była jedynie 4 proc Pożyczka Dolarowa po kur 
Ue o 2 j gr. obniżonym. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Prernjowa Pożyczka Dolarowa, eerja I I I 48— 
18,25; Państwowa Pożyczka Konwersyjna 1924 : . 
48,50, Konwersyjna Pożyczka Kolejowa 1926 i 
13.50; Pożyczka Dolarowa 1919—1920 r. 61,25, Pu 
życzka Stabilizacyjna 1927 r. 51,00; Pożyczka Ko­
lejowa H I . M I , 7 proc. Listy Zastawne Banku Kol. 
nego 33.25. 8 proc. Listy Zastawne Banku Rolnego 
91.00, 7 proc. Listy Zastawne Banku Gosp. r>.<-
I I C M . 83,25, 8 proc Luty Zastawne Banku Gosp. 
Kraj . I era. 9400 7 proc. Obligacje Komunalne 
llanku Gosp. Kraj . I I cm. 83,25, 8 proc. Obligacje. 
Komunalne Banku Gosp. Kraj . I ezn. 94,00, O b l i . 

.1 \r Budowlane BaTiku Gosp. Kraj . I ero. 93,0tl. 
I.isły Zastawne Tow. Kr . Z. w Warszawie 1928 r. 
39,38, Listy Zastawne Tow. Kr . Zierask. w War. 
łzawię 42,00, Luty Zastawne Tow. Kred. ni. W i r 
szawy 42,00. ' , 

AKCJE — P R Z E W A Ż N I E SŁABSZE. Z 

Zebranie giełdy akcyjnej było dość „żywi.,u-
przy tendencji naogół słabszej. 

K U R S Y A K C Y J . i ł f' 

Bank Polski 83,50, Lilpop 11.50, Starachowic 
10.00, Haberbusch 40.00. 

M D o r a d o " jest niezawodnie najlepszym środ­
kiem usuwajgcym i odwaniajfcym potnienie rok. 
nóg i pach. 

Skrzynka do li łtów. 

Gehenna ubezpieczonego. 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

Uprzejmie proaze Bz. p. Redaktora o uroleazcze-
nlo w awem poczytnem piśmie następującego l i s t u : 

D n i a L V I 1983 r. z lo ły lem deklaracje do Z U P U 
« Warszawie , o przesuniecie m l terminów celen. 
ot rzymania dalszych rat zasi łku po przybyciu z 
voJaka, gdzie przebywałem od dnia 1 I V — (do 
tw V . 1»88 roku . 

M imo kilkudziesięciu monitów, przynagleń, inter-
wencyj telefonicznych k ierownika Refera tu d la apraw 
Z 1.; I 'U w Ł o d z i p. Józefa M a z u r a — Z U P U w W a r -
rzawle decyzji nie nadsyła, a pp. Jowlszyn 1 L e w k o ­
wicz stale obiecują. Czy ubezpieczony ma niemi al? 
nasycić? 

Ponieważ jestem bez pieniędzy 1 środków do Ży­
cia a m a t k a staruszka, zwracam ale do sumień tych 
panów z W a r s z a w y 1 opln j l publ icznej ! 

P . Józef Mazur na skutek mej prośby — l>c« r 
iv Wartfzawle dnia 16 bm. sainterwenjował w mej 
uprawie przypominając, ze Juz i miesiące upływa, 
a Z U P U nte nadsyła dla mnie decyzj i . D o w i a d u j * 
sic w końcu po 8-godz. poszukiwaniu, ze moja spra­
wa zaginęła, lecz do 20 bm, bezwzgleUnie z a ł a t w i * 
I prześlą decyzje dla mnie. zaręczając to slow ci f 
honoru. Lecz 1 to było zwyk ła gadanina, aby t y l k u 
ten ubezpieczony uspokoił sie. 

Zwracam sie więc do opinjt publicznej 1 tyoh 
Fanów, czy jeżeli oni ma ją posady 1 stale pensje 
myślą, że 1 ubezpieczony jest w tych samych w a ­
runkach? Ubezpieczony, k t ó r y pozostaje od 7-miu 
miesięcy bez jakiegokolwiek źródła dochodu? 

2ą- lam po ki lkuletniera ubezpieczeniu i opłacaniu 
składek należnych m l pieniędzy. 

Za umieszczenie powyższego serdecznie dziękuję 
as. P . I W a M f ł - i kreśląc sie 

z poważaniem 
Ubezp. N r . 23477-10776 
Stefan Sztajnszprych, 

Y/ódż. ul, Sosnowa 16. 

V 1 •* t ^ ^ j 
G I E Ł D A ZBOŻOWA WARSZAWStO*. 

I P O Z N A Ń S K A rf • 
ł*'ursi(iiro, 26 sierpnia. Urzędowa ceduła Cieł 

dy Zbożowo.Towarowej, ceny ca 100 kg. parytr 
wagon Warszawa, żyto I standart 13.00— 
pszenica jednolita 19.50—20.00, pszenica zbiersn/ 
19.00—19.50, owies jednolity nowy lS.00-14.Wi 
awiea zbierany nowy 12.50—13.00, jęczmień t»* ka 
sze 14.00—14.50. 

Poznnń, 26 sierpnia. L rir.{dowa ceduła Giełdy 
Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Zyto 13.00— 
13.50 I N - I ' . spokojne), pszenica 19.00—1950 (usp 
stałe); jęczmień 13.00—14.00 (usp, spokojne); ję­
czmień 14.00—14.S0, owies 11J25—11.75 (usp. spo. 
kojne), mąka żytnia 65 proc. % Work . " < ! . " " > — I M . " 
(usp. spokojne), mąka pszrnna 65 proc. r. wor* 
33.00—35.00 (u9p. spokojne). 

R A D J O - K Ą C I K 
RASZYN, niedziela. /> 

10.00 Program na dzień bieżący. 10.05 I ran-
misja z Poznania. Po nabożeństwie muzyka tei. 
gi jna z płyt. 11,57 Sygnał czasu. 12,05 Program i>* 
dzień bieżący. 12.10 Kont meteorologiczny. 12,1. 
Koncert popularny. 14.00 „Zbiór, pakowaaie 1 
przedjowywanie owoców". 14.15 Kom. roba. n r . 
teorologirzny. 1 1 . ' J r Muzyka popularna (płyty) 
14.45 „Porady weterynaryjne". 13,05 Muzyka lek 
k« (płyty). 15.20—le;JS Wiadomości bież.,..-
15.25—15.30 Kom. Zw. Pricow. Gmin. Wiej-kiclr" 
15.30—16.00 Muzyka ludowa. 16,00 Radjotygod. 
nik dla młodzieży. 16.15 Opowiadanie dla dzie 
ci. 16.30 Recital śpiewaczy J. Coebla-Tariiaw 
(ba«). 1 7 , 1 1 0 „ l i n i i , > I n i k a książka" — wygłosi o 1 

Po, -et.,\. -ka. 17.15 Transmisja z Katowic 1801 
Muzyka popularna (płyty). 18.35 Program n 
dzień następny. 18,40 Rozmaitości. 19.00 Słurho 
W I - k o . 1940 Skrtynka pocztowa techniczna. 2A.H' 
Koncert w wyk. Ork. P. R. 2050 Dziennik wie 
rzorny. 21.00—22.00 Transmisja zc Lwowa. 22.* 
Muzyka taneczna. 22.25 Wiadomości sporiou 
22,40 Wiadomości meteor, dla komunikacji lotni 
czej. 22.15—23.00 D. c. muzyki tanecznej. 

Co nas po pracy rozweseli' 
Teatt Letni — On i jego sobowtór. 
Teatr Nowy Gong — Manewry nie jesienne. 
Adria — Nabicial-ki i S.ka. 
Oąjino — Serce olbrzyma. 
Corso — Człowień małpa. 
Czary — I. Dr. Jekyl] i Mr. Hyde. I I . Kaph 

WkaWu. 
Capitol — Złote sidła. 
Grand - Kino — Król cyganów 
Luna — Śmiech w .piekle. 

- Metra — Nabierałski i S-ka. 
Palące — Droga na Wschód. 
Przedwiośnie — Romans sekretarki. 
Rakieta — I . Pałac na kółkach I I -• 

cułus... dziewczyna... 
Stylowy — Nocne S A D Y . 

Sztuka — Dziecko grzechu. 

Co zgotować jutro na obi ad r 
Rosół z francuskiemi kluskami. 
Sztuka mięsa z sosem chrzanowym. 
Mleczko migdałowe. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Józefowi. 
Wschód słońca 4.36. 
Zachód — 18,40. 
Długość dnia 14.04 
Ubyło dnia 2.41. 
Tydzień 34. 
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Vt małem amerykańskicm miasteczku 
Zion panują snać surowe obyczaje. Nao­
koło miasteczka ustawiono tablice z 
następującym tekstem: — W tem mie­
ście spożywanie narkotyków, alkoholu i 
tytoniu, jak zarówno wyuzdanie i ordy­

narne zachowanie się surowo 
wzbronione. 

1 Tygrys" na gimnastyce. 
Zycie domowe wielkiego Francuza. 

Wspomnienia głuchoniemego rzeźbiarza, 
Rzeźbiarz AmbrosL. to osobistość 

n iezwykła. O lb rzym z postalwiy, c iężki i 
muskularny jak atleta. Ar tys ta jest g łu 
choniemy. a mimo to umie przedziwnie 
prowadzić rozmowę f skutkiem tego 
jest stale otoczony przyjaciółmi lub 
nowymi znajomymi. Pytania czyta na 
ustach, a odpowiedzi pisze o łówk iem 

poprostu błyskawicznie. 
•lako artysta porobi ł ciekawe i nie­

zwyk le znajomości, o k tó rych lubf wspo 
minąć i dzielić się spostrzeżeniami o 
wielkich ludziach. Obiecuje sobie, żc 
kiedy już będzie stary, spisze pamiętni­
k i o nich. Z pośród swych znajomych 
wyl icza Br ianda Seipla. Altem berga, 
Strindberga. Verhacrna, Clemenceau. 
O nich wszystk ich umie opowiadać cie 
kawe rzeczy, a zwłaszcza Clemenceau 
przypadł mu do gustu. Gdy kiedyś pro­
sił wielkiego Francuza, aby się wyb ra ł 
z nim 

na wypoczynek. 
odparł Clemenceau, ze dla niego luksus 
taki dostęony będzie dopiero po śmier­
ci. 

— Clemenceau! — pisze artysta. — 

16 lat i 15 dni miał Napoleon 
kiedy zdobył pierwsze szlify oficerskie. Jak wiadomo, Napoleon by ł ucz­

niem słynnej szkoły wojennej w Br ien-
ne do której przyjmowano jedyni chłop 
ców szlacheckich rodzin. Zadaniem szko 
ł v tej, przekształconej wed ług wzo rów 
pruskich przez ministra wojny Saint 
( iermain, by ło wychowanie uczniów 
talk. aby mogli z niej wychodzić zdolni 
of icerowie. k tó rzvbv też w towarzy­
stwie potrafi l i budzić szacunek dla muu 
duru. zachowując się z należyta god­
nością. W liczbie profesorów znajdowa­
l i się nietylko wo jskowi , lecz również 
cyw i ln i 1 duchowni. Główną uwagę 
zwracano na takie przedmioty, jak ma­
tematyka, języki niemiecki i łaciński, 
jak również sztuki dekoracyjne, muzy­
kę i taniec, oczywiście poza ściśle w o j ­
skowemu które z natury rzeczy musia­
ły być natiważniejszemi. S łowem, dba­
no o wykształcenie ogólne uczniów. 

Znalazłszy się jednak pośród chłop­
ców pochodzenia bretońskiego. lo taryń-
skiego i prowansalskicga, czuł się Na­
poleon w szkole obcy i samotny, tem-
bardziej. że jego koledzy kpi l i sobie z 
'ego imienia 

i akcentu jego mowy 
W swych żairtach przekręcali imię ..Na-
pollone''. jaik sie nazywał po korsykań­
ski!, wołaiac na niego „ la paillc au ncz" 
Ipi łka w nos). Lecz im bardziej się w y ­
śmiewano z niego, tem więcej się szczy­
c i ł tem. że pochodził właśnie z Korsy­
ki . Będąc zdała od rodzinnych miejsco­
wości , rozłączony z rodzina, myślał o 
niej i tęsknił. Również i kl imat mu do­
kuczał, jako południowiec bowiem, byt 
przyzwyczajony 

do jasnego j ciepłego słońca, 
którego w Brienue by ło mu brak. T w a r 
da. bardzo twardą by ła dla niego la 
szkolą, w wieku jedua/k późniejszym 
wspominał zawsze szkołę tę z rozrze­
wnieniem, nie czując urazy do tych, 
%tórzv mu dokuczali. 

W szkole odznaczał sie wy ją tko ­
wa pamięcią, charakter zaś jego, może 
nieco, iaik sie wydawa ło , dz iwny, bu­
dził podziw zarówno wśród profeso­
rów. Jak uczniów. Tam też zaczął już 
odradzać swe wy ją tkowe zdolności 
>trategiczno-wojskowe wśród zabaw u-
:znfowskich. tak. iż wiedziano o tem 
lawet w mieście, poza muralmi szko-

Nie uczył się dlatego, aby złożyć je­
dynie egzamin, choć nie by ł entuzjastą 
łaciny i g ramatyk i . Czyta ł dużo, pochła 
niaóąc treść książek, zwłaszcza z dzic-
Jzinv histori i i geografji. Śmiało można 
powiedzieć, że jego lata młodzieńcze 

były nieustanna lektura. 

Zdobył w ten sposób wiele wiadomości, 
przetrawi ł wiele myś l i i wzbogaci ł swą 
wyobraźnie. 

Przełożeni, zastanawiając się nad 
jego przyszła karjerą. z początku prze­
znaczyli go do służby w marynarce. 
Potem jednak ze względu na wy ją tko ­
we jego zdolności matematyczne, uzna­
no, że najlepiej będzie się nadawał do 
arty ier j i . którą uważano wówczas 

za najbardziej naukową dziedzinę 
wojskowa. 

Szczególniej zaś arty ler ię francuską u-
ważano powszechnie w Europie już w 
t ym okiresie za najlepszą. Napoleon, 
stając do konkursu Wie lk ie j Szkoły 
Wojskowej w Paryżu, wyszedł z niego 
zwycięsko, zdobywając nazwę ar ty le-
rzysty. 

Tu. w tej szkole podziwiano wpraw­
dzie mczwyk lą jego inteligencję, a na­
wet widziano w nim przyszłego genju-
sza, jednakże nfe miał s ławy wzoro­
wego pod każdym względem ucznia. 

Po śmierci ojca, czując ? ic opieku­
nem moralnym swego rodzeństwa, pi l ­
nie sie przygotował do konkursowego 
egzaminu oficerskiego. Egzaminowa> go 
słynny Lapbcc. Z łożywszy egzamin-
został oficerem w wieku .lat 16 i 15 
dni" , jak sam o tem notuj i w ..Okre­
sach mego życ ia" . 

Odby łem z nim 34 posiedzenia. W s z y ­
stkie mam spisane. B v ł małomówny, 
zawsze gotów do skoku jak tyg rys , 
pogłębiony, s łowem — filozof. Kipił ze 
świata f byt n i ezwyk ł ym znawca lu­
dzi. W chwilach złego humoru siedziaJ 
nieraz 

po ośm godzin z rzędu 
bez ruchu i wyglądał jak z łośl iwy Da-
laj Lama z błyszczącemi, małemi oczka 
mi i zwieszonym wąsem, k tó ry nada­
wał jogo twarzy wyg ląd malajczyka. 
Albo chodził tam i z powrotem, niespo­
kojnie, przystawał patrząc wdół . k i ­
wał g łową, jakby przytakując rozmo­
wie, k tórej nikt nie słyszał. 

Zy ł w sobie, jak ludzie odrodzenia. 
Świat by ł dla niego 

zjawiskiem obojętnem... 
By łem u niego wczesnym rankiem. 

Zaszedłem właśnie na porę gimnasty­
ki , k tórej się oddawał z zapałem. Le­
kcjami dy rygowa ł nauczyciel gimna­
styk. Clemenceau słuchał go jak dziec­
ko. Kiedyś po lekcji spytałem go: — 
Czy pan gimnastykuje chętnie? — na 
co otrzymałem odpowiedź: — Bardzo 
chętnie. — W 88 roku życia takie mę­
czenie się i to prawic przez godzinę! — 
Imponuje mi pan — rzekłem. Na co 
Clemenceau: — Tam do djabła. Nale­
żało się panu powiedzieć raczej : — 
Clemenceau pan jest 

lako teu dzieciak. 
Doczeka pan napewno stopięćdziesię-
ciu lat. To by łoby mi zaimponowało. 

Przypominam mu. że siedział nad 
s w y m Claude-Monet, pisząc do godzi­
ny 2,40 w nocy. Na co odparł Clemen­
ceau: — Należy pisać, kiedy myśl i 
przychodzą. Myś l wynalazła zegarek. 
Ale. irlcż ginie myśl i , kiedy się żyje wed 
ług zegarka! ! Ja 1 moje myśl i — to 
jedno. Reszta Francuzów żyje według 
zegarka. — I Clemenceau roześmiał się. 
— Br iand — mówi ł dalej — jest tego 
przykładem najlepszym. Za łożv łbym 
się żc jemu w nocy nie zrodziła się 
żadna myśl . A wiesz pan dlaczego? 

Wtedy powiedzia łem: — Jako pra­
cownik umys łowy musze przyznać, żc 
i mnie najlepsze myśl i 

przychodzą nocą-

Clemenceau zawołał na to : — Świet­
nie powiedziane! Brianda całe życie, 
to praca d u n , nie przeniknięta fdcami, 
które blaskiem meteoru rozświetlają na­

dmienia wyrażanego w formie i bar­
wie, albo to, co się właśnie spodoba 
współczesnym. Nie. Monet to sztuka 
prawdz iw ie nowoczesna, bo w n im jest 
to. co Już by ło w Leonardzie. Leonar­
do by ł ongiś t jnowym". Obecnie jest 
..starym''. Nowoczesna sztuka łest to, 
co może się zestarzeć... 

Ambrosi by ł ostatnio w Antwerpi i , 
gdzfe dozorował przy pakowaniu swych 
prac. które tamże wys tawia ł . P rowa­
dzi wogóle 

życie bardzo ruchliwe. 
W ostatnim roku by ł ośm razy w Pa­
ryżu, cztery razy w Antwerp i i siedem 
razy w Bazyle i , t rzy razy w Pradze, 
a resztę czasu spędził w Wiedniu. Bied 
ny kaleka w naszem pojęciu sam zda­
je się nie odczuwać tego, za co można 
go podziwiać. 

W a g o n - s c h r o n i s k o . 

,.Wysłużony" wagon kolejowy został za­
mieniony na schronisko alpejskie no 
włoskiej przełęczy Giacomo Pescatore 

(2200 m.) 

He kosztowałaby podróż na księżyc? 
Obliczenia amerykańskiego profesora. 

sze noce 
Clemenceau umiał przedziwnie mó­

wić o malarstwie. Kochał specjalnie 
Moneta. By l i przyjaciółmi. Clemenceau 
powtarzał stale: — Om mi upiększył 
życie! — Obraz, k tó ry Clemenceau 
szczególnie lubił i o k t ó r ym mówi ł z 
upodobaniem to Moneta „Wodne ró ­
że". Kiedyś powiedzia ł : — Ach co to 
znaczy nowoczesna sztulka? Rodzaj nat-

W o j n a w M a r o k u . 

L e k a r z - S p e c j a l i s t a 

CHIRURG - PLASTYK 
Dr. St. Michałek-Grodzki 

W a r s z a w a , W s p ó l n a 4 9 m S. T e l . 9 1 9 . 0 1 

Operacie estetyezne twarzy, nota, uszu. Plastycz­
ne biustu, brzucha, kończyn. Ginekologlczno-pla-
styczne. Zniekształceń eisła Braku owłosieaia 

(łysin). Operacje odmładzające. 

Uczony amerykański W. A. Conrad, 
profesor matematyki w wojennej akadc-
mji morskiej Stanów Zjednoczonych, 
zbadał ze skrupulatną dokładnością i po­
wagą godną lepszej sprawy szczegóło­
wy projekt podróży na księżyc, docho­
dząc po sumiennej kalkulacji do wnios­
ku, że tego rodzaju wyprawa byłaby 
praktycznie możliwa do przeprowadze­
nia, lecz kosztowałaby kwotę wprost.. 
astronomiczną. Według prof, Conrada 
koszta podróży na księżyc wynosiłyby 
niemniej jak 

20 miljonów funtów szterllngów, 
co przy dzisiejszym kursie równałoby 
się około 650 miljonom złotych, które 
trzebaby było przeważnie wydać na 
materjał pędny. Uczony twierdzi, że 
podróż taką możnaby odbyć w specjał 
nej 

rakiecie wagi 10 tonn. 

poruszanej mieszaniną alkoholu z tle­
nem której zapasy na pokładzie olbrzy 
miego statku powietrznego nie waży­
łyby mniej niż sześć tysięcy tonn. Prof. 
Conrad sądzi, że najtrudniejszym okre­
sem podróży powietrznej byłby okres 
początkowy, w czasie którego aeronau-
ci musieliby przebyć atmosferę ziem* 
ską Później — tak przynajmniej zapew 
nia uczony — rakieta w przestrzeniach 
eterycznych stratosfery pędziłaby na­
przód z szybkością błyskawiczną 1 po 
okrążeniu księżyca mogłaby powrócić 
na ziemię, zużytkowując już tylko mi­
nimalną cząstkę materjału palnego, znaf 
dującego się na pokładzie. Powróciw­
szy w atmosferę ziemską podróż p o ­
w r o t n a rakiety ułatwiłaby siła ciężko­
ści, przyczem w ostatniej części wypra­
wy musieliby aeronauci posługiwać się 
spadochronem. 

Sensacyjny wynalazek dentysty. 
Sztuczne zęby w dziąśle. 

Wiedeński .dentysta Eugeniusz Rip-
per dokonał ciekawego wynalazku. Je­
śli mianowicie sprawdzą się i spełnią 
jego oczekiwania, wynalazek ten usu­
nie całkowicie ze świata 

t. zw fałszywe uzębienie. 
Od dwóch lat przeprowadza Ripper cie­
kawe eksperymenty nad swoją metodą, 
która może wywołać istną rewolucję 
w dziedzinie nowoczesnej dentystyki. 
Oto zdaniem Rippera nie należy pod­
dawać chorych zębów długotrwałemu 
leczeniu, lecz poprostu wyrywa się je, 
a na miejscu chorego korzenia 

umieszcza się sztuczny korzeń, 

sporządzony z aljaźu: nierdzewiejące) 
stali, platyny lub złota. Korzeń ten po­
siada tę właściwość, że podobnie jak' 
korzeń organiczny zrasta się z kośćmi 
szczękowemi. Na tej podstawie umie* 
szcza następnie Ripper 

koronę z porcelany. 
Metoda ta ma być mniej bolesna, niż o-
becna a pozatem wykluczone są wszel­
kie późniejsze dolegliwości, które dość 
często zjawiają się przy dotychczaso­
wym sposobie postępowania. Ripper za­
myśla urządzić wspaniałe ambulatorjum, 
mające się wyłącznie posługiwać tą o* 
ryginalną metodą dentystyczną. 

Stulecie regularnej komunikacji atlantyckiej. 

Pierwsza podróż z przeszkodami. 

W górach Atlasu wybuchło powstanie 20.000 Berberów przeciwko Francji. 
Wojska kolonjalne a głównie słynna Legja Cudzoziemska straciły około 5.000 
zabitych. Niezwykle zacięte i krwawe walki toczą się o każdy wąwóz i szczyt 
górski. U góry; 1) Placówka Legji. 2) Oficerowie Legji w obronie. U dołu. Typo­

wa wieś Berberów. 

Handlowa marynarka angielska ob­
chodzi w tych dniach stulecie, najlepiej 
świadczące o potężnym postępie zreali­
zowanym w ostatnich dziesięcioleciach 
przez morskie transporty międzynarodo­
we, Dnia 25 sierpnia 1833 r. okręt ka­
nadyjski „Royal William" o pojemności 
373 tonn, pod dowództwem kapitana 
Johna Mc Dougalla odpłynął z portu 
Picton w Nowej Szkocji z 7 pasażerami 
na pokładzie i ładunkiem towarów, w 
swej pierwszej podróży transoceanicz­
nej. Był to pierwszy wypadek by okręt 
transportowy zapoczątkował „regularną 
obsługę" między kontynentem amery­
kańskim a Europą. Technicy morscy ży­
wili daleko idące zastrzeżenia i wątpli­
wości o powodzeniu przedsięwzięcia 
Inż. Djonizjusz Lardaer, uważany za naj­
wybitniejszego znawcę w dziedzinie że­
glugi morskiej, oświadczył, że ,.przedsię­
wzięcie jest wprost chimeryczne. Nie bę 
dzie bowiem nigdy możliwe zbudować 
okręt mogący pomieścić na pokładzie 
tyle węgla, wiele go trzeba zużyć, by 
przepłynąć ocean. 

„Zamiar odbycia podróży okrętem z 
Quebec do Londynu, równa się zamiaro­
wi odbycia lotu z Kanady na księżyc". 
Lecz „Royal William" mimo huraga­
nów i cyklonów, które niemal że do­
szczętnie zniszczyły kadłub okrętu, 
przebył Atlantyk i zdołał dotrzeć do 
Londynu, zużywając tylko częściowo swe 
400 tonn węgla, umieszczone w jego 
wnętrzu. Kilka lat później Samuel Cu-
nard, który finansował pierwsze przed­
sięwzięcia, stworzył 

znane towarzystwo żeglugi 
noszące do dnia dzisiejszego jego na­
zwisko. Spis ładunku, przewiezionego 
przez „Royal Wi l l iam' zawierał kilka 
skrzyń wypchanych ptaków, kilkadzie­
siąt sztuk chorągwi, trzy walizki, harfę 
i 10 skrzyń sprzętów domowych. 

Podsłuchane. 
NIEZADOWOLONA. 

— Dlaczego dziękujesz mi za służ­
bę, Marysiu, wszak ja i tak robię za 
ciebie całą robotę? 

— Tak, proszę pani, ale jak pan' 
to robi. 

ZAW1KŁANA HISTORJA. 
— Czy byłbyś szczęśliwym, gdyby; 

miał wszystkie pieniądze, których sebił 
życzysz ? 

— Byłbym bardzo szczęśliwy gdy­
bym miał choć te pieniądze których ode-
mnie życzą sobie moi wierzyciele. 

W SĄDZIE. 
— Sędzia: Jak długo pan już nie by 

karany? 
— Oskarżony: Przez siedem lat, pro­

szę pana sędziego nie byłem karany 
— Sędzia: A cóżeśtie robili przez t 

siedem lat? 
— Oskarżony: Siedziałem w krymi­

nale, proszę pana sędziego. 
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